
Rekonstrukcja Muzeum Lenina w Poroninie
zw iązku  z 29-tą rocznicą 

^n ie rc i W. I. L E N IN A , tw ó rcy  
Partii B o lszew ick ie j i Państwa 
Radzieckiego. W ódz« i Nauczy- 
Cle' a m iędzynarodow ego pro le ­

tariatu  —  staraniem Wydziału
H is to r ii P a rtii K C  PZPR doko­
nana została re ko n s tru kc ja  M u­
zeum L E N IN A  w .Poroninie.

W M uzeum  rozszerzona zosta-

Transmisja radiowa  ̂
z uroczyste] akademii 

w 29 rocznicę śmierci Lenina
W środę dnia 21 stycznia rb. o godz. 17,40 w pro­

gramie I — Polskie Radio nada sprawozdanie dźwię­
kowe z uroczystej akademii centralnej w 29-tą rocz­
nicę śmierci Włodzimierza Lenina.

ła ekspozycja sali poświęconej 
życiu i dzia ła lności ko n tynu a to ­
ra dzieła L E N IN A  — Wodza
św ia tow ego o-bozu poko ju  i so­
c ja lizm u  J. W. S T A L IN A . Sala 
ta uzupełn iona została m a te ria ­
ła m i X IX  Z jazdu  K P ZR . Roz­
szerzona i zak tua lizow ana  zosta­
ła rów n ież ekspozycja sali po­
św ięconej k ra jo m  d em okrac ji 
ludow e j.

Poza tym  nak ładem  w yd a w ­
n ic tw a  „k s ią ż k a  1 W iedza" po­
ja w i!  się w  d ru k u  opracow any 
przez W ydz ia ł H is to r ii P a rtii KC  
PZPR — a lbum  pt. ..Muzeum 
Len ina  w  P o ron in ie " , liczący 
o ko ło  300 s tron ic  d ru ku .
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Robotnicy działów pomocniczych w ZPB im. iarchlewsfeep
p r z e s z l i  n a  p r a e ę  a k n r d a w ą

Chłopi *  woj. bydgoskiego przodujg w realizacji obowiązkowych dostaw żywca

Odznaczenie Min. Stanisława Radkiewicza 
Orderem „Sztandaru Pracy“ i klasy

Dnia 19 bm. Rada Państwa

nadała cz łonkow i B iu ra  P o li­

tycznego KC PZPR, m in is tro w i 

Bezpieczeństwa Publicznego ob. 

S ta n is ła w o w i R adk iew iczow i o r­

der „S ztandar P racy" I k lasy.

I Odznaczeni# zostało nadan# 

j  w związku z 50 rocznicą urodzin 

| m in is tra  Stanisława Radklewi-

j oz a za zasługi położone w pra- 
! cy politycznej I w budownictwie 

' Polski Ludow ej.

TUjhnidsi, 'uajtm fdziej iity /ń m i/
r

s ta ją  do zaaągu pm iietsldego

W zrasta rozmaitość form  
popularyzacji zaciągu

W  całym kraju  szeroko rozw ija  się praca propagandowa. ' 
jaśniająća idee zaciągu pionierskiego. Do zaciągu stają corai 
to nowi ludzie — młodzi patrioci, pełni zapału, nie lękający się 
trudności.

ne3o im . Marchlewskiego w  o-
ta tn ich  m iesiącach ub. roku  

Przełamały trudności p ro d u k c y j-  
e i w  w iększości dz ia łó w  osią- 

»nęły pełne w yko n yw a n ie  zadań 
■eżących. Sukcesy ostatniego 
w a rta łu  ub. roku , w ypracow a- 

ne w  tym  okresie m etodv pracy 
1 le j o rgan izac ji — b y ły  pod- 
,awą dobrego s ta rtu  w  roku  

b:eż

Bzięki wskazaniom  s ie rpn io - 
ej kon fe renc ji p a rty  jno -tech - 
•j-znej. jednym  z czyn n ikó w  

dnb podniesienia pro-
,CJ' * w ygospodarow ania  re- 

_ rw  ludzk ich  sta ł się system 
'>c.v akordow e j w  tvch wszvst-

Rlch dzia}aph

V/ grom adzie  M archoclce. 
pow. M iechów , speku lanci, dzia

Ogłoszona w  dniu 3 bm. doniosła U chw a ła  Rady M inistrów  dotycząca regulacji cen I zwyż- 
*»1 Płac zm obilizowała robotników do jeszcze pełniejszego wykorzystania maszyn, do jeszcze 
Wydajniejszej pracy. Również i chłopi po ostatniej Uchwale przystąpili do zorganizowania 
racjonalnej hodowli trzody ch le w n e j 1 podwyższenia ilości sztuk kontraktowanych podnosząc 
*ym samym dochodowość swych gospodarstw.
Zakłady Przemysłu Baw ełnia- pracy pomocniczej, mające jed­

nak często duży w pływ  na pra­
cę podstawowych działów pro­
dukcyjnych. Przejścia na akord 
zażądali wózkanse dowożący 
przędzę, surowce itp., przebiera- 
cze cewek, których brak hamu­
je produkcję przędzalni, bryga­
dy czyścicieli maszyn, a nawet 
sprzątaczki. W w yniku tej ak­
cji liczba czynności zakordowa- 
nych w ZPB im. M archlewskie­
go wzrosła w ciągu kilku  m ie­
sięcy z 62 do ponad 81 procent.
U spraw n iona  została praca w  
w ie lu  dz ia łach, p rzyczyn ia jąc  się 
do usunięcia w ąsk ich  gardeł, ha­
m ujących  w zrost1 p ro d u k c ji od­
dz ia łów  zasadniczych. W yn ik ie m  
zako rkow an ia  prac b y ł wszędzie 
w zrost w yda jnośc i pracy. Po- 
z.woliło to  na zm nie jszen ie  ob­
sad i sk ie row an ie  części robo t­
n ików ’ dó innych  w ażnych czyn­
ności p rodukcy jnych .

W zm sły  także płace ro b o tn i­
ków, np płace przebieraczek 
cewek w zros ły  p rzec ię tn ie  o 
30— 25 proc. Poważnie też pod­
n iosły s ie : po w p row adzen iu  a- 
kordu  płace sprzątaczek.

ła ją cy  ręka  w  rękę  z m ie jscow y 
m i k u ła ka m i, n a m a w ia li m a ło ­
rolnego chłopa R. M łudzyka, aby 
swego tuczn ika  n ie  o d s taw ia ł na 
p u n k t skupu, lecz sprzeda! im , 
co będzie d la  niego rzekom o z 
w iększą korzyścią. O b ie cyw a li 
m u po 10 zł. za k ilo g ra m  ż y w ­

ca, tw ierdząc ie  GS tyle n i*  za­
płaci.

P om im o u s iln e j nam ow y, M łu  
d*yk nie  sprzedał speku lantom  
tuczn ika , lecz odw ióz ł go do 
gm inne j spó łdz ie ln i w  R ac ław i 
cach, gdzie o trz y m a ł po 14 zł. 
za 1 kg

W a l c z y m y  o  p i a n

tychc:
w  k tó rych - do- 

czas obow iązyw a ł system 
tv w 'V ' D*a<>v d n ió w ko w e j. A k- 

?°spodarezo-po lityczny prze 
wadzij wśród części załogi 

a k c i^ ^ m  na d n ió w kę  szeroką 
Wwnn U w ia d a m ia jącą . W je j 
łów  Drf,cown icy  w ie lu  dzia- 
ProH ,7a^ d a ! i  usta lenia norm  

’ ’ kcy inych  i przesz.li do pra-

V a akor(1
w,pksz.ości b y ły  to  dz ia ły

dostaw6’ Zac-' ° b o w i3 *ko w ych  
w o i p rzo d u ją  ch łop i
dn i , | boskiego W  ciągu k i lk u  
*k ie  n° ‘ 7 -r>ovviaXÓ'v: tu c h o l­
ski f ' 0 w **«taw skiego i sępo liń - 
Sfłn* k° dos ta rczy li otrółem ponad 

‘jekonów  oraz w ie ic  sztuk 
ęsno - s łon inow ych . M. ih n  

J m ieszkańców g m iny  Ś liw ice  
Pow tucho lsk iego  zorgan izow ało  
Pierwszą w  tym  roku  zb iorow ą 
°dstaWę żyw ca p rzyw ożąc do 
Punktów  skupu na poczet obo­
w iązkow ych dostaw  74 sztuki 
trzody
_ Poważnej ilości żywca dostar- 
?-vlj osta tn io  do p u n k tó w  sku- 

chł ri"'w n ’ez m ało  i ś re d n io ro ln i 
e 'op i w ie lu  grom ad p ow ia tów  

n?i '°'*no ' ^ v r z y s k  M, inn . śred- 
!° ro ln y  ch łop  z g rom ady Sośno 

l !w  w yrzysk iego, f i  Danksze- 
r); c'*" sPr?-edał P aństw u w  stycz- 
p/ u t>r ju ż  7 tu czn ikó w  o prze- 
w®"ne.i wadze 110 kg. każdy, a 

■•orowv gospodarz z grom ady 
¿zyuw ałd . pow. sępolińskiego 
j - -^In io ro lny ch łop  — A. Kowal 
p , do dnia 12 bm. sprzeda1 

ostw u trzy  bekony.

°d p ie rw szych  dn i. po o- 
żm an iu  zaw iadom ień  o w yso-

Plerwsẑ  w tym roku zliiorow® 
dostawy żywca

kości obow iązkow ych  dostaw  
m leka na rok  bież., w ieś szcze­
cińska p rzys tąp iła  do w y k o n y ­
w ania swego obow iązku

Do wyróżniających się w do­
stawach m leka należy pow. gry 
ficki, gdzie wykonanie dzien­
nych planów skupu systema­
tycznie wzrastało w pierwszej 
połowie bież. miesiąca.

Podobny wzrost dostawy mle 
ka obserwuje sic także w  po­
wiatach nowogardzkim i star­
gardzkim

A b y  u ła tw ić  ch łopom  dos ta r­
czanie m leka, zakłady m leczar­
skie zo rgan izow a ły  w  styczn iu  
b r  w  32 dalszych grom adach 
stałe z lew n ie  m leka, zam iast u- 
p rzedn io  is tn ie ją cych  ta m  p u n k  
tó w  ruchom ych.

N ie k tó rz y  speku lanc i w ie jscy  
t ie  rezygnu ją  z dalszych prób  
żerow ania na m ało  i ś re d n io ro l­
nych chłopach, u s iłu ją c  podstę­
pem ich w ykorzystać. Ta p e r­
fid n a  robota speku lancka  spo ty ­
ka się ze zdecydow aną odpraw ą 
pracu jącego ch łopstw a.

W województwie opolskim w 
powiecie Głubczyce po zebra­
n iu  w -sp raw ie  w ym ia n y  le g ity ­
m acji — zgłosiło się do zacią­
gu 9 ochotn ików . W Zawierciu  
i w Bielsku wygłaszane są od­
czyty na temat zaciągu p ion ie r­
skiego i o pracy w zawodzie 
górniczym .

Również w  województwie lu ­
belskim wygłaszane są pogadan­
k i i odczyty na te tem aty. W 
Lublinie do zaciągu zgłosiło się 
w osta tn im  czasie 6 ochotników

Zarząd P ow ia tow y Z M P  z 
Białej Podlaskiej, w ys ła ł w  teren 

I 6d książek o tem atyce górniczej 
n niiiiiu K s iążk i o g ó rn ic tw ie  w ys ła ł do 

b ib lio te k  w ie jsk ich  rów nież ZP 
¡jg | w Krasnymstawle.

Przewodniczący koła Z M P  w

D ając p rzyk ła d  wzorowego wy 
w iązyw an ia  się z obow iązków 
wobec Państwa, m ało i śred­
n io ro ln i ch łop i na zebraniach 
grom adzkich  ostro  p ię tn u ją  k u ­
łaków , k tó rz y  nie w y ko n u ją  o- 
bow iązkow ych dostaw.

gromadzie Nowotko, woj. gdaA*
skie, towarzysz H. P aw łow sk i po 
przeczytaniu książki „G w ia zd y  
nad ko p a ln ią " p ros ił w Zarzą­
dzie P ow ia tow ym , aby po zakoń­
czeniu kam pan ii w ym ia n y  leg i­
tym a c ji w ystano go do pracy w  
kopa ln i. Za jego p rzyk ładem  
u 1 w o j. gdańskim  zgłosiło się 
20 ocho tn ików . W w oj. war­
szawskim . pow. Sochaczew, w  
ub. r. w ys ła ł ty lk o  1 ochotnika 
dc zaciągu. W tym  roku z po­
w ia tu  sochaczewskiego wyje­
chało 7.

Do gmin woj, poznańskie**
w yru szy ły  4 samochody propa­
gandowe PO SP. W czasi* 
przejazdu przez wsie wygłasza­
no specjalne audycje o zaciągu 
p ion ie rsk im .

(łi.st.)

W ty ch  p rzestronnych , jasnych  t czystych halach  przędzalń 
P io tro w sk ich  Z ak ła d ó w  P rzem ysłu  B aw ełn ianego załoga szyb- 

O ło  brygad.-. śc ianow a  z ko p a ln i im . D y m itro w a  w  B y to m iu  ko osiąg nie dobre w y n ik i p racy, 
w yko n u ją ca  200 proc. n o rm y. G ó rn ik  L u d w ik  O z ijra , m łodszy  
g ó rn ik  Ernest M a te ja  i  ładow acz E ry k  E ro ind  p rzodu ją  w  pracy.

Z honorem  w y ko n u je  sw oje zadania w y tap iacz S y lw este r K u -  
■barski z h u ty  „K ośc iuszko “ . N a  jego s ta ł czeka nasz w ie lk i 
soc ja lis tyczny p rzem ysł.
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Młodzież realizuje Uchwalę Rady Ministrów z dnia 3 stycznia hr.

Brygada H ećki z kop. im. Gen. Zaw adzkiego  
podpisała um o w ą  o współzawodnictwie 

z brpjfuiśj Filusia z kopalni im. J. Siali na
Z g łuchym  dudnien iem  

uderzają b rv łv  węgla w 
zelazne dno podstaw ionego 
w ózka. zg rz .y tliw ie  chrobo- 

łopaty .. wąskie ptom y- 
tryska jące  z ka rb idńw ek 

r° 7 św i e 11 a ją  ch yb o tliw ym * 
Srnńg3mi św ia tła  ścianę 
'Vnalową. roz jaśn ia ją  na- 
R Vpn b laskiem  spocone, 
Umorusane pyłem  twarze... 
. -’ raca idzie sp raw n ie  — 
■iak zw ykle . Od czasu do 
ozasii ty lk o  bys try  w zrok 
hiłodego b rygadzisty . Ed- 
" ’’ttd a  H ećki, lu s tru je  
Mroczną cz,eluść p rzekro ju .

Teraz w łaśn ie  spo jrza ł: 
w  da li zam igota ło św ia tło .

W k ie ru n k u  b rygady 
H ećki zbliża się Franciszek 
Rączak — przodow y ścia- 
nć’ m łodzieżow e j, zastępca 
Ptcda na Sejm  Pnstannw ł 
on w y jaśn ić  swym  tow a ­
rzyszom pracy sens i cel 
U chw a ły .

—• Jak tam  chłopcy...
k iedy śniadanie?"

— A co — macie coś 
ważnego do nas^ — zapy­
tu je  rębacz Jan Fijatkow -

Po za ładow aniu  odstrze­
lonego węgla ładowacze: 
kol. kol. Jan K ore i. S tan i­
sław H oński. S tan is ław  Ja­
kubczak, Z ie liń sk i, C hu l- 
kn.i. b rygadzista Edw ard  
Hećko, m łodszy g ó rn ik  Sta­

nisław Błaszczyk I rębacz 
Jan Fijałkow ski ciasnym  
knlem  otaczają Bączaka.

Bączak tłum aczy sen? 
U chw a ły. M łodzi górn icy 
s łuchają z uwagą.

— W arto  zw iększyć w y ­
dajność...

— Wezwiemy do współ­
zawodnictwa młodzieżowa 
brygadę ścianową kopalni 
im. J. Stalina w Sosnowcu
— m ów i jeden z nich.

Na naradz.ie k ie ro w n i­
ctwo kopa ln i zobow iązało 
w szystk ich  k ie ro w n ikó w  
do udzie len ia  pomocy b ry ­
gadzie.

Po naradzie członkow ie  
brygady w raz z refe ren­
tem w spó łzaw odnictw a ob. 
Kulą ob licza li m ożliwości 
p rodukcy jne  na ^ścianie.

__ Damy ponad pian 9J0
ton węgla w tym miesla- 
P11 — wyrobim y ponadlo 
w  styczniu o 3 cykle wię- 
ocj — m ów i kol. Hećko.

— Podejmujemy zobo­
wiązanie na okres całego 
roku 1953. W zywam y d< 
współzawodnictwa młodzie­
żową brygadę ścianową ko­
palni im. .1. Stalina.

★
...głos sp ikera kopa ln i 

im"" J. S ta lina  nadaje w ia ­
domość:

__ Uwaga, uwaga, młodzi
górnicy! Brygada ścianowa

przodowego Franciszka Bą­
czaka z kopalni im. gen. 
Zawadzkiego wzywa Was 
do współzawodnictwa... kto 
pierwszy odpowie na we­
zwanie?
- Zaraz po pracy k ie ro w ­
n ik b rygady młodzieżowe,’ 
kopa ln i im  J. S ta lina  koi. 
Bolesław Filuś udał się do 
sekre ta ria tu  Zarządu Ko­
palnianego Z M P  Przewod­
niczący. tow. M arian Ko­
pytko. zaznajam ia F ilu ta  
/ w ezw aniem  m łodych gór­
n ików  „Zaw adzk iego “ .

— Pogadam ju tro  z 
chłopcam i. Jako p ierw si 
p rzy jm u je m y  wezw anie 
oświadcza F iluś  przewod­
niczącemu.

D ługo na ten temat roz­
m aw ia ł tow . F ilu ś  z człon­
kam i brygady.

Wszyscy zgodzili się na 
podpisanie um ow y o współ 
law odn ic tw ie .

Na pow ierzchn i czekała 
już delegacja kopa ln i im. 
gen. Zawadzkiego. Nastą­
piła ch w ila  uroczysta. Bo­
lesław Filuś i Edward Heć­
ko, brygadziści. Franciszek 
Małyca i Henryk Piaskow­
ski _  referenci współza­
w odn ic tw a  oraz Stanisław  
Matysiak i M arian Kopyt­
ko. przewodniczący ZM P 
obu kopa lń  — podpisali 
um owę o w spó łzaw odni­
ctwie między brygadam i.

„...Dla lepkzej realizacji 
Uchwały Rządu — czytam y 
w umowie — brygada 
młodzieżowa kopalni Im. 
J. Stalina z przodowym  
tow. Bugajskim przyjm uje  
wezwanie młodzieżowej 
brygady ścianowej kopalni 
im. gen. Zawadzkiego do 
współzawodnictwa w no­
w ej formie. Zobowiązuje­
my się dać Polsce Ludo­
w ej 160 ton węgla w mie­
siącu ponad plan. Ponadto 
brygada zobowiązuje się 
wykonać 23 cykle w mie­
siącu przy normatywie 21 
cykli“.

Brygada przodowego Bą­
czaka z kopalni im. gen. 
Zawadzkiego postanowiła 
dać 9tfl ton węgla w mie­
siącu ponad plan oraz wy­
konać 25 cykli.

Obie brygady postano­
w iły  współzawodniczyć 
między sobą o wykorzysta­
nie mocy produkcyjnej w 
przodkach, o codzienne 
zamykanie cykli, przekro­
czenie wydajności na robn- 
czodniówkę w okresie 
r kwartału 1953 roku.

Wzmożoną wydajnością 
odpowiedzieli młodzi gór­
nicy kopalni im. gen. Za- 
v Izkiego I kopalni im. 
.1. Stalina na Uchwalę 
Rządu.
. K A R O L TR U C H A N

Z hamnanii wymiany Icgthnuicii  ZMP

i  Wzrasta autorytst organizacji 
•  Analiza pracy każdego członka 

Howe zobowiązania produkcyjne
Szerokie rzesze młodzieży z, rojotnlez.rCh. wiejskich. srknU  

nyih. studenckich i Innych kół Związku Młodzieży Polskiej, 
w toku trw ającej obecnie kam panii wymiany ieeitym aril człon­
kowskich i wprowadzenia jednolitej ewidencji członków, o- 
trzym aly już nowe dokumenty przynależności do przodującej 
organizacji młodzieży.

K am pania  w ym iany  !eg ltvm a-¡ków  zakładowe) organlzarjl 
d i członkowskich wpłynęła na ! Z M P  podjęło nowo zobowiązania 
zw iększenie w yda jności pracy produkcyinc. Na zebraniu tym

członkowie jedne! z brygad mło­
dzieżowych postanowili w 150

................. .........  proc. wykonać swoje z.adania n»
Na zebraniach, poprzedzających 11 kw arta ł hr. oraz wezwali do 
uroczystość w ręczania n o w y rb  j współzawodnictwa ^

^ leg itym acji, m łodzież szeroko ..........."

p rodukcy jne ) m łodzieży, oży­
w ien ie  dzia ła lności społecznej > 
ondniesienie w y n ik ó w  w nauce

S ta tek  P o lsk ie j M a ry n a rk i Handlow ej „Ja ro s ła w  Dąbrowski1 
p rzo d u je  we w spó łzaw odn ic tw ie  naszej f lo ty . Załoga sta tku  
tw o rz y  z w a rty  ko le k tyw , w  k tó ry m  ch lubn ie  w y ró żn ia ją  sie 
Z M P -o w c y  O to palacze Z M P -ow cy : B o les ław  U berm an, Stefan  
P lis  i  Józef K ośc iuk  us ta la ją  z l l l  m echanik iem  Jagodzińskim  
p lan  przyspieszonego czyszczenia k o tłó w  i  paleniska. (Fot. c a f i

d ysku tu je  nad m ożliw ościam i 
zw iększenia swego udzia łu  w 
w alce o rea lizac ję  P lanu 6 -!e i- 
niego oraz podniesienia na w yż­
szy poziom pracy . o rgan izacy j­
nej i społecznej. W toku a kc ji 
w ym iany  le g itym a c ji jeszcze 
bardzie j wzrasta a u to ry te t ZM P  
wśród m łod i»ży dezo rgan izo ­
w anej. W szeregi Związ.ku wstę- 
ouią now i cz łonkow ie  — m ło ­
dzież przodująca w  pracy za- 
wodnwe.i, nauce I dzia ła lności 
społecznej.

Wśród m łodzieży Śląska w 
toku kam pan ii jeszcze szerzej 
ro z w in d ę  się w spó łzaw odnictw o 
pomiędzy m łodzieżow ym i b ry ­
gadami z poszczególnych kopalń 
M łodzież w a lczy o pełne w yko ­
rzystan ie  mocy p rodukcy jne j, 
codzienne zam ykan ie  c y k li p ro ­
dukcy jnych . zw iększenie bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy oraz 
zm niejszenie absencji. M. in. 
szlachetna ryw a liza c ja  o lepsze 
w y n ik i w  pracy rozw inę ła  się 
o o m ie lzy  m łodzieżow ym i b ry ­
gadam i: Hećki z kop. „Ge­
nerał Zawadzki" I Bugajskiego 
z kop. im . Stalina. W hucie „Ba­
tory" zorganizowane na począt­
ku br. d " r! - b rygady m łodzieżo­
we — pracująca w oddziale bu- 
dnw ’ anv,n brygada Z M P -ow ra  
Antoekiego i brygada Schille­
ra osiągają przeciętn ie 150 proc. 
norm y.

W czasie uroczystości wręcze­
nia L g ity m a c ji członkom  ZM P  
w hucie „Szczecin“ w ie lu  człon-

Matrosowa ze Stoczni Szczeciń­
ski j.

OmawlaJae krytycznie 1 sa-
m okry tyczn ie  dzia ła lność kół, 
k tó re  p racow a ły s łab ie j, mło­
dzież w ysuw a w ie le  wniosków  
popraw ien ia  pracy o rg an izacy j­
nej i społecznej. M. in. po ze­
b ran iu . poprzedzającym  w y m ia ­
nę le g itym a c ji cz łonkow sk ich , 
znacznie o ż y w iły  swą działal­
ność koła przy kopa ln i „M orti­
mer“ i hucie „Baildon“. Człon­
kow ie  koła przy kop. ..Mortimer'* 
szczegółowo p rzeana lizow a li pra 
rę  każdego ZM P -ow ca. ustalili 
d ia nich zadónia na najbliższą 
przyszłość, zorgan izow ali szko­
len ie  ideologiczne 1 zobow iąza li 
się podnieść na wyższy poziom 
pracę św ie tlicow ą.

K r a jo w a  N fa ra d a  T P I M t  w  W a rs z a w ie
19 bm. po(i przewodnictwem Stefana Matuszewskiego — w i­

ceprzewodniczącego Zarządu Głównego TPPR  obradowała 
w W arszawie K rajow a Narada Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Tem atem  obrad była sprawa
przen iesien ia  w teren uchw ał 
IV  Z jazdu  K ra jow ego  T ow a­
rzystw a Przyjaź.ni Polsko - Ra­
dzieck ie j.

Na w stęp ie  narady p rzew od­
niczący C R ZZ — W ik to r  K ios le- 
w icz o m ó w ił ro lę  zw iązków  za­
w odow ych w  pracach T o w a rzy ­
stwa.

O pracy TPPR na wsi m ó w ił

sekre tarz .Zarządu G łównego 
TPPR — Zygmunt G arstecki.

Z ko le i w iceprzew odniczący 
Zarządu G łów nego TPPR — 
Stefan M atuszew ski, k ie row n ik  
delegacji a k tyw u  Tow arzystw a, 
baw iące j n iedaw no w Związ.ku 
R adzieckim , z łoży ł sprawozda­
nie z pobytu w  K ra ju  Rad.

W dyskus ji w skazyw ano na

potrzebę wzmagania populary­
zacji osiągnięć i doświadczeń 
radzieck ich we wszystkie h dzie­
dzinach życia, co w p lvm e  m. in. 
na skuteczniejszą w a lkę  o 
w /rns t p rod u kc ji w przemyśle 
i na ro li.

„Realizując nasze zadania —
.św iadczył w podsum owaniu 
.brad w iceprzew odniczący ZG 

TPPR Stefan Matuszewski— po­
magamy całemu społeczeństwu 
skuteczniej waiezyć o rozkwit 
naszej ojczyzny ludowej, o zwy­
cięstwo «11 pokoju“-
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Pnznafemy pndslawy 
naukowego pnglądu 

na świat
Zagadn ien ie  pow stan ia  ty c ia

na Z iem i n u rto w a ło  ludzkość 
o<i czasów naldawnic.1sz.vcti 
Nowoczesna, m a te rla lls ty c z n o - 
d ia le k tyczn a  te o ria  pow stan ia  
życia  rozw inę ła  sle dop ie ro  w  
Z w ią zku  R adz ieck im ; je j 
g łó w n y m  tw ó rcą  Jest p ro f. A. 
O parin .
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łf« tdięciu — profesor Ops-
r in  n» I  K o n g re s ie  N s u k i P o l­
s k ie j w  W arszaw ie  w  r .  1951.

D z ll  na s tr. 2 zam ieszczam y 
p ie rw sza część a r ty k u łu  p ro f. 
d r  W łodz im ie rza  M ic h a jło w a  
„O  pow stan iu  ży c ia ” .

D otychczas u kaza ły  sle  tia - 
« tępujące a r ty k u ły :  t i r  W . Z o n - 
na: „D z ie je  i stan obecny na­
szej wiedzy o wszechświacie“
— część t :  Ilz le je  astronom ii (w  
n r  301 (819, z dn. 17.X II wvd. A 
z dn. 18X17 1952 r. w yd . B) 
cześć I I :  Kosmologia współcze­
sna (w n -rze  307 (835) z dn ia  
24—26.x n  1952 r.. w yd . A z dn  
27.X I I .1952 r. w y d  B ): „o po­
chodzeniu E lem i“ (w  n -rz e  5 
(834) 7. dn ia  6.1.1953 r  w y d  A, 
7.1.1953 r. w y d  b), p ro f d r  B. 
Burasa: „.Jak poznawano budo­
wę m ate rii"  (w  n -rze  6 (835) 
7. c.n 7.1.1953 r. w yd , A, 8.1. 
1953 r. w y d  B I, p ro f. d r  B 
B urasa : „R ozw ój poglądów na 
budowę m a te r ii w w ieku  X X “
— cz ! w  n -rz e  11 (8401 z dn. 
U .1.1953 r. w y d . A , a 14.1.1953 
t .  w y d . B .

ś



W sprawie przeprowadzenia larAągn pionierskiego

Kłamstwo działa
Nad dokumentami i  fajnego anktmm WfN fty

Plan zniszczenia i śmierci
na szkodę zaciągu pionierskiego

(O D P O W IE D Z  N IE K T Ó R Y M  A K T Y W IS T O M  Z M P  Z  POW . B IŁ G O R A J S K IE G O , W  W O J. L U B E L S K IM )

K ilk a  tyg o d n i tem u, na na- 
fe d z ie  ze tem pow ców -nauczy- 
• łe !t  w  B iłg o ra ju , poświęcone] 
»«ciągow i p ion ie rsk ie m u  w  
ty m  pow iecie, jeden z uczest­
n ik ó w  n a rady  w y s tą p ił z« 
zdum iew a jącym  w n iosk iem . 
P rze c iw s ta w ia ją c  się w yp o ­
w ie d z i obecnego p rzypadkow o 
na naradzie  w ys ła n n ika  „S ztan  
da -u  M ło d ych ", k tó ry  p rzy ­
p o m n ia ł zasady zaciągu p io­
n ie rsk iego , ów  uczestn ik  u - 
parc ie  tw ie rd z ił,  że ag itu ją c  
m łodzież za zgłoszeniem  się 
do zaciągu p ion ie rsk iego , n ie  ' 
należy... odsłaniać przed tą 
m łodzieżą w szystk ich  tru d n o ­
ści, przeszkód i p rzeciw ności, 
Jakie czekać ją  będą w  pracy 
w  kopa ln i w ęgla, w  zakładach 
m eta lo w ych  lu b  chem icznych.

M im o  Jawnej sprzeczności 
pom iędzy dążeniem  do zata­
ja n ia  trudnośc i, a podstaw a­
m i l w  ogóle sensem ruchu  1 
zaciągu p ion ie rsk iego  okazało 
»lę. że św iadom e za ta jan ie  
trudnośc i m ia ło  na naradzie 
rów n ież  innych  zw o le n n ikó w , 
k tó rz y  nie zaw aha li się naw e t 
pow iedzieć, iż je ś li m ie lib y  
m ów ić  o tw a rc ie  o trudnościach  
p racy p ion ie rsk ie j, to nie gwa 
ra n tu ją . czy uda im  się skie­
row ać do te j pracy ty lu  o- 
ch e tn ików , i lu  p rze w idu je  
p lan  na poszczególne gm iny  
p ow ia tu .

A czko lw iek  na naradzie  w y ­
jaśn iono  głęboką niesłuszność 
Jak iegoko lw iek za ta jan ia  t r u ­
dności i p rzeciw ności, do w a l­
k i  z k tó ry m i w zyw a  odważ­
nych Apel Zarządu G łów nego 
Z M P , jednak  n ie k tó rzy  poje­
dynczy ak tyw iśc i,- uczestniczą­
cy w  naradzie, wyszU z na ra ­
dy  nadal nie przekonani. Do 
n ich  oraz do tych a k ty w is tó w  
zetem pow skich  w  innych  po­
w ia ta ch  i w o jew ództw ach, 
k tó rz y  sk łonn i są przem ilczać 
trudnośc i pracy p ion ie rsk ie j, 
k ie ru je m y  ten a rty k u ł.

Zaciąg p io n ie rsk i można 
śm ia ło  po rów nyw ać z zaszczy­
tn y m i zadaniam i bo jo w ym i, 
ja k ie  u boku P a rtii podejm o­
w a ły  m łodzieżowe oddzia ły  
G w a rd ii L u d ow e j w  latach 
w a lk i z h it le ro w s k im i oku ­
pan tam i.

■ K to  nie jest dziś d u m n y  z 
b raw u row ego  w yczynu  g rupy 
ze tw uem ow sk ie j m łodzieży,

k tó ra  w  b ia ły  dzień, w  n ie ­
dzie lne  popołudn ie  w  śródm ie­
ściu W arszaw y w rz u c iła  g ra ­
n a t do h it le ro w s k ie j k a w ia rn i 
„C a fe  C lu b “ , odpow iada jąc na 
rep res ję  h itle ro w c ó w  wobec 
m ieszkańców  sto licy?

N ie  za w ió d ł zau fan ia  P a r t i i 
ró w n ież  oddzia ł ze tw uem ow - 
sk i pod dow ództw em  bohate­
ra  Z w ią zku  W a lk i M łodych  
„M a rc in a "  —  Bohdana S ko­
w rońskiego , k tó re m u  pow ie­
rzono ważne zadanie — prze­
szkodzić w  w ysy ła n iu  h it le ­
row sk ich  tra n sp o rtó w  w o jsko ­
w ych  z W arszaw y. Faszyści 
p iln o w a li g łów nych  to ró w  nie 
szczędząc żadnych środków  —- 
szyny b y ły  ośw ie tlone  całą 
noc re fle k to ra m i, pozw a la ją ­
cym i dostrzec ze strażn iczych 
w ież  n iem a l każdy kam yk, po 
to rach  w  k ilk u n a ś tu m in u to -  
w y c h  odstępach p rzechodziły  
s ilne  pa tro le  w o jska  i specja l­
ne j s traży ko le jo w e j z psami, 
n iespodziew anie  z ja w ia li się 
też gestapowcy w  c y w ilu . M i­
m o te w szystk ie  ś rod k i ostroż­
ności m łodz ieżow y oddzia ł 
G w a rd ii L u d ow e j „M a rc in a "  
9 razy w ysadz ił w  pow ie trze 
to r ko le jo w y  t u i  przed w y ­
jazdam i transpo rtów . Te m ło ­
dzieżowe ze tw uem ow skie  „k o -  
le jó w k i" ,  ja k  nazyw ano J« 
wówczas zapisane zostały na 
na jzaszczytn ie jszych  ka rtach  
h is to r ii w a lk  podziem nych 
W arszaw y.

Czy jednak ‘ „M a rc in "  m óg ł­
b y  w raz z oddzia łem  d okony­
w ać w span ia łych  czynów  bo­
jo w y c h  i w ych o w yw a ć  boha­
te rów , gdyby ta ił przed n im i 
całe niebezpieczeństwo śm ia ­
łych  w ypadów  na w roga? O- 
czyw iśc ie , wówczas nie m ogło­
by naw e t być m ow y an i o 
bohate rsk ich  czynach, ani o 
bohaterach, k tó rzy  są dziś 
p rzyk ładem  d la  ca łe j m łodz ie ­

ży.
Podobnie ma się rzecz z za­

ciąg iem  p io n ie rsk im , . k tó ry  
jes t szturm em  śm ia łe j, nie lę ­
ka ją ce j się żadnych p rze c iw ­
ności m łodzieży na tru d n e  i 
odpow iedz ia lne  o d c in k i pra ­
cy. T y lk o  ca łko w ite  ukazanie 
trudnośc i, ja k ie  czekają ucze­
s tn ik ó w  zaciągu p ion ie rsk iego  
w  kopa ln iach  w ęgla, gw a ra n ­
tu je , że m łodz i ch łopcy i 
dziewczęta, k tó rzy  s tanę li na 
A pe l Zarządu G łów nego Z M P ,

podoła ją  zadaniom  i w yrosną  
na p ion ie rów . T y lk o  p raw da  
o trudnośc iach  w  pracy w  ko ­
p a ln i może porw ać do zacią­
gu najlepszą m łodzież —  go­
rąco  kocha jącą sw ó j k ra j,  
śm ia łą  i odważną.

N ie  je s t p rzypadk iem , że na 
te ren ie  pow ia tu  b iłgo ra jsk iego  
dobre w y n ik i w  p rzep row a­
dzan iu  zaciągu uzyska ł m łody  
g ó rn ik  Jerzy  K rę t, k tó ry  opo­
w ia d a ł m łodzieży o pracy w  
ko p a ln i i w y w o ła ł en tuz jazm  
słuchaczy d la  tru d n e j pracy 
g ó rn ikó w . Z ty m i, k tó rzy  zg ła­
szali się na zaciąg p ion ie rsk i, 
m łody  g ó rn ik  szczególnie po­
w ażn ie  rozm a w ia ł o tru d n o ­
ściach pracy gó rn ika . O pow ia ­
da ł on, że w a ru n k i p racy w  
ko p a ln i, bez po rów nan ia  lep ­
sze n iż przed w o jn ą , nadal 
coraz szybciej się polepszają, 
a le nie ta ił,  że praca g ó rn ika  
je s t ciężka 1 w ym aga  odw agi, 
trzeźw ego um ysłu  i w y trw a ­
łości, zwłaszcza w  początkach. 
N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że t y l ­
k o  taka  ag itac ja  może zapew ­
n ić  powodzenie zaciągu. T y lk o  
przez w y ja śn ia n ie  treści A pe­
lu  Zarządu G łów nego  Z M P  1 
m o b ilizo w a n ie  na jlepsze j m ło ­
dz ieży do s taw an ia  na n a j­
tru d n ie jsze  o d c in k i p racy m o i 
na w yko n a ć  zadania, ja k ie  
s to ją  przed o rgan izac jam i zet- 
e m p o w sk im i w  p rzeprow adza­
n iu  zaciągu.

W sze lk ie  św iadom e za ta ja ­
n ie  trudnośc i, ja k ie  oczekują 
uczestn ika  zaciągu p io n ie r­
skiego. m usi być potęp ’one ja ­
ko  obtuda i ok tam yw an ie  m ło ­
dzieży. Jest to  dz ia łan ie  na 
szkodę zaciągu p ion ierskiego, 
na szkodę socja listycznego w y ­
chow an ia  m łodzieży, na szko­
dę o rgan izac ji ze temp; re sk ie j. 
T aką  ob łuda i ok ła m yw an ie  
m łodzieży, niegodne zetem- 
powca, jes t na rękę w rogom  
k lasow ym , k tó rzy  sami chęt­
n ie  szerzą zak łam an ie  i o b łu ­
dę w śród m łodzieży. Ten, k tó ­
rego ok iam ano  przy przepro­
w adzan iu  zaciągu p io n ie rsk ie ­
go, sie je ty lk o  zamęt w śród  
uczestn ików  zaciągu, ucieka z 
ko p a ln i i pomaga w rogom  w  
szerzeniu k ła m s tw  o zaciągu 
p io n ie rsk im .

P rz e p r o w a d z e n ie  z a c ią g u  

p io n ie r s k ie g o  —  to  p r a r a  w y ­

c h o w a w c z a ,  k tó ra  ma r o z w i­
jać  p a t r io t y z m  w  m ło d z ie ż y  i

k ie row ać  je j p a trio tyczn y  en­
tuz jazm  do sz tu rm u na n a j­
trud n ie jsze  pos te runk i budo­
w n ic tw a  socja listycznego. Do 
w a lk i o zdobycie zaszczytnego 
m iana  p ion ie ra  s ta ją  ch łopcy 
i  dziewczęta, k tó rz y  nie lęka ­
ją  się żadnych trudności. Za 
ty m i na jlepszym i m ło d ym i pa­
tr io ta m i coraz śm ie le j iść bę­
dą w ciąż nowe zastępy m ło ­
dzieży z fa b ry k , w s i i szkół, 
bo m łodzieży P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Lud ow e j n igdy 
n ie  zab rakn ie  p a trio tyzm u  i 
gotow ości oddania w szystk ich  
s ił n a jp ię kn ie jsze j sp raw ie  na 
św ięcie  — sp raw ie  szczęścia 
narodu, sp raw ie  socja lizm u.

W iedz ie liśm y : im p e r ia liz m  a>
m e ryka ń sk i szyku je  w o jn ę  całe­
m u  św ia tu . W ied z ie liśm y : im ­
p e ria lizm  a m e ryka ń sk i —  to 
śm ie rte ln y  w róg  narodu po lsk ie ­
go.

A le  dop iero  u ja w n ie n ie  szcze­
gó łow ych p lanów  im p e ria lizm u  
am erykańsk iego  wobec Polsk i, 
u ję tych  w  fo rm ę  zw ięz łych  ra ­
po rtów  zagran iczne j de legatu ry  
W iN  ukaza ło  nam  z n ie zw yk łą  
w yraz is tośc ią  ja k ie  są p lany 
re a kcy jn ych  k ó ł rządzących 
U SA wobec naszego k ra ju  i 
wobec naszego narodu. Plany, 
nie os łon ię te  tym  razem (bo 
zbrodn ia rze  lic z y li,  że pozosta­
n ie  to  m iędzy n im i) o b łu d ny ­
m i i  zak łam anym i frazesam i 
przeznaczonym i ,.na eksp o rt“  do 
P o lsk i poprzez „G łos A m e ry k i“  
i  inne  am erykańsko  -  h it le ro w ­
skie szczekaczki.

Co nam szykow a ł im p e ria lizm  
am erykańsk i?

W  ta jn y ip  szyfrze, używ anym  
przez de legaturę  W iN . am ery­
kańskie  p lany wobec P olsk i na 
w ypadek w ybuchu w o jn y  ozna­
czone b y ły  n iep rzypadkow ym  
hasłem  „P la n  W u lk a n “ . JakJ. O L B R Y C H T

Z dokumentów tajnego archiwum W iN
C ich a le w sk i 18.IX .1949:
„P o ro z u m ie n ie  1 ko ns o lid a c ja  S tro n n ic tw  w sze rok im  w ach la rzu  

c h w ie je  się, je d n i d ru g ic h  chcą w y e lim in o w a ć , w zg lędn ie  z m n ie j­
szyć w p ły w y  — zac ie trze w ie n ie  dochodzi do ze n itu . Te w szystk ie  
w s trę tn e  g ie rk i p o lityczn e  m a ją  jed e n  ce l: u trz y m a n ie  się na sw ych  
posadach i  uzyskan ie  fo rs y “ . ™

Rys. Z. N ow ak

W  em igracyjnej psiarni

Br Włodzimierz Michajlow
p ro fe s o r S zko ły  G łó w n e j Gospo­
d a rs tw a  W ie jsk ie g o , zastępca se­
k re ta rz a  W y d z ia łu  N a u k  B io lo g i­
cznych P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k

O  P O W S T A N IU
\

D w a  podstaw ow e p rob lem y s tanow ią ' treść współczesne} 
b io lo g ii, k tó ra  jest nauką  o sw o is te j fo rm ie  ruchu  m a te r ii, 
zw ane j życiem  Są to p rob lem y  —  porastania żyw e j m a te r ii 
i  je j  rozw o ju . Z a jm ie m y  się obecnie p ie rw szym  z tych  p ro ­
b lem ów , k tó ry  zarazem ma dać odpow iedz na p y ta n ie  skąd 
się u c ię ło  i  ja k  pow sta ło  życ ie  na Z iem i?

Jest zawsze rzeczą pożytecz­
ną przy ro zp a tryw a n iu  okre ­
ślonego zagadnienia naukow e­
go sięgnąć d o . jego h is to rii, 
p rzypom nieć dawne poglądy 
na  daną sprawę. Zagadnienie 
pow stania  życia in teresow ało  
ludzkość od dawna.

Teorie se^oródziwa
W  starożytności panow ała  

ta k  zwana na iw na  t e o r i a  
s a m o r ó d z t w a .  pole­
gająca na p rzekonaniu , że na­
w e t w ysoko zorganizowane, 
skom p likow ane  organ izm y mo­
gą powstawać w prost z b łota, 
ku rzu , bądź też i  jak ichś in ­
nych c ia ł n ieżyw ych. Teoria ta 
upadła w raz z rozw ojem  w ie ­
dzy ludzk ie j.

Á le  b lisko  390 la t temu od- 
iy ła  ona w nowei postaci, k ie ­
dy to dz ięk i w vna iez ien iu  m i­
kroskopu o dkry to , że is tn ie ją  
żywe isto ty znacznie m niejsze 
od tych. k tó re  możemy do­
strzec okiem  n ieuzbro jonym . 
P rzy pomocy m ikroskopu od­
k ry to  w te d y ' najprostsze ro ś li­
ny i zw ierzęta. O d k ry to  m ię­
dzy in n y m i b a k t e r i e ,  o 
k tó rych  każdy z nas w ie  choć­
by  ty le , że n iek tó re  spośród 
n ich  są g roźnym i w rogam i 
cz łow ieka , jak  np. bakte rie  
chorobo! wórcze, powodujące 
chn-nby zakaźne.

W ykonyw ano  dośw iadczenia 
polegające na tym . że um ie­
szczano w  o tw a rtych  naczy­
n iach  specjalne pożyw ki, np. 
b u lio n , przedtem  badano ciecz 
przez m ikroskop  i nie s tw ie r­
dzano tam żadnego śladu ży­
w ych  is to t; po k ilk u  dniach 
jednak w  poż.ywce te j pełno 
b y ło  b a k te rii. Na podstawie 
tych  obserw acji odżyła teoria 
sam orództw a, czy sam orzutne­
go pow staw ania  organizm ów , 
s le  ju ż  w  now e], odm iennej 
postaci.

Przez całe s tu lecia  uczeni

sp ie ra li się o to. czy samo­
rzu tne  pow staw anie  b a k te r ii z 
c ia ł m a rtw y c h  jes t m oż liw e , 
czy też nie.

Past3?!r chała teorię 
saiwaslztwa bakterii

S praw ę  sam orództw a bakte ­
r i i  rozstrzygną ł b lisko  sto la t 
tem u uczony fran cu sk i L u d w ik  
P A S T E U R . W yko n a ł on b a r­
dzo proste dośw iadczenia  w y ­
kazu jące je d n a k  z caią sta­
nowczością, że ba k te rie  n ie  
m ógą sam orzu tn ie  pow staw ać 
z c ia ł m a rtw ych , n ieożyw io­
nych. W specja lnych  kolbach, 
z k tó rych  przedtem  przez go­
to w a n ie  usuw a ł ^pow ietrze. u - 
m ieszczał pożyw ki w y ja ło w io ­
ne, czy li tak ie . w  k tó rych  
s tw ie rd z ił, nieobecność bak te ­
r i i .  Jedne z tych  ko lb  pozo­
s ta w ia ł o tw a rte , ta k  że pow ie­
trze  m ia ło  do n ich dostęp, in ­
ne na tom iast za tyka ł k o rk a m i 
z w a ty . k tó re  ja kb y  f i l t r o w a ­
ły  pow ie trze . Pasteur s tw ie r-  

’ dz ił, że w  kolbach, do k tó ­
rych  pow ie trze  dochodziło 
przez specja lne f i l t r y  z w a ty , 
ba k te rie  się n ie  ukaza ły. S iad 
w yc ią g n ą ł w niosek, że zarod­
n ik i b a k te r ii muszą zna jdow ać 
się w  pow ie trzu .

W ten sposób i ta  d ruga  teo­
r ia  sam orództwa, k tó ra  tym  
razem m ó w iła  o pow staw an iu  
b a k te r ii t  c ia ł m a rtw ych , zo­
sta ła  obalona. Zagadnien ie  — 
skąd się w zię ło  życie na Z ie­
m i, pozostało nadal n ie roz­
wiązane.

Upadek teorii o przejściu 
zaażków życia na Z omie 
z innych ciał n:ebiaskich

B y li tacy uczeni, m. in n y m i 
szwedzki badacz S. A rrh e n iu i,  
k tó rz y  sądzili, że jak ieś  n a j­
prostsze 7,alążkl życia, np. w  
postaci za ro d n ikó w  b a k te r ii.

zosta ły  przeniesione na naszą 
Z iem ię  z innych  c ia ł n ie ­
b iesk ich , z p rzestrzen i m ię ­
dzy gw iazdam i. W yko n yw a n o  
sko m p likow an e  badania, aże­
by s tw ie rd z ić  taka  m ożliwość.

T eo ria  ta  upadła  pod naci­
sk iem  now ych o dkryć , k tó re

L u d w ik  P asteu r (u r. 1821 — tra .
1895) b y ł w ie lk im  uczon ym  fra n ­
c u s k im , k tó re g o  prace p rz y c z y n iły  
sie  do ro z w o ju  w ie lu  dz ie d z in  
n a u k i. P asteur o b a li ł  m . in . te o rię  
sa m oró d z tw a  b a k te r ii ,  o czym  
m ow a  je s t w  n in ie js z y m  a r­
ty k u le ;  d z ię k i o d k ry w c z y m  p ra ­
com  w  d z ie d z in ie  fe rm e n ta ­
c j i  u ra to w a ł p rzed  u pa d k iem  
fra n c u s k i p rze m ys ł w in n y  1 
o c to w y , s d z ię k i in n y m  p racom — 
p rz e m y s ł je d w a b n lc z y , p o d e jm u ­
ją c  w a lk ę  z ch oro b a m i zw ie rz ą t 
w y n a la z ł w  w y n ik u  ty c h  badań 
szczepionkę p rz e c iw  w ś c ie k liź n ie ; 
z p rac  Pasteura  w y w o d z i się ca ła  
now oczesna c h iru rg ia .

W r. 1892 P asteu r p o w ie d z ia ł: 
„ .. .n a u k a  i  p o k ó j zw yc iężą  c iem ­
n o tę  1 w o jn ę , lu d y  d o jd ą  do p o ro ­
z u m ie n ia  n ie  po to , aby n iszczyć, 
lecz po to . b y  budow ać, przysz łość 
na leżeć bedzie do ty c h , k tó rz y  n a j 
w ię c e j u c z y n il i d la  c ie rp ią c e j 
lu d z k o ś c i“ .

w yka za ły , że we wszechśw ie- 
cie rozchodzą się niszczące d la  
życ ia  p rom ien ie  kosm iczne, 
przed k tó rych  dz ia łan iem  
ch ro n i życie na Z iem i pow łoka  
a tm osfe ry. B y ła  to  nadto teo­
r ia  m etafizyczna, k tó ra  zakła ­
da ła , że w szystk ie  fo rm y  ru ­
chu  m a te r ii w sp ó łis tn ia ły  zaw ­
ite ,  a w ięc w yk lu cza ła  zasad­
n iczo rozw ó j m a te rii, przecho­
dzeni« jednych  je j fo rm  w  d ru -

POZNAJEMV PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (6)

ŻYCIA (CZ. I)

W przyrodzie 
Istnieje tylko materia

W  naukach  przyrodn iczych 
od daw na zw a lcza ły  się na­
w za jem  dw a k ie ru n k i, dw a za­
sadnicze poglądy. Jeden z tych 
pog lądów  rep rezen tow a li tzw. 
i  d e a 1 i ś c ’ i, k tó rzy  uwa­
ża li, że oprócz m a te r ii is tn ie je  
jeszcze ja k iś  czynn ik  nadprzy­
rodzony, którego n ie  p o tra fi­
m y  poznać rozum em , wobec 
k tó rego  nauka jest bezsilna. 
D ru g i k ie ru n e k  reprezentu ją  
m a t e r i a l i ś c i ,  k tó rzy  
uw aża ją , że w  p rzyrodzie  nic 
n is  is tn ie je  poza m ate rią  i 
w szys tk ie  z ja w iska  p rzy ro d n i­
cze można poznać za pomocą 
badan ia  naukowego.

Id e a liśc i -  p rzyrodn icy, k tó­
rych  nazyw am y w  i t  a 1 ] .  
s t  a m  i, tw ie rd z ili,  że w  isto­

tach żyw ych  oprócz sk ładn ików  
m a te ria ln ych , z k tó rych  
one zbudowane, tk w i jeszcze 
jakaś nie dająca się poznać 

^ „s ila  życ iow a“ .

Hieaaisci i materia!! 
o powstaniu życia na i

W spraw ie  powstania 
na Z iem i idealiści zajm 
stanow isko  zgodne ze 
m i- pog lądam i' tw ierdzą; 
w p raw dz ie  pierwsze istot 
ły  n ie w ą tp liw ie  bardzo o 
ale s ta ły  się one żywe' 
dlatego, że w sku tek j ak 
cudu, dzia łan ia  jak ie jś  
nadprzyrodzonej, tchnięh 
* ta ła  w  nie 1 owa tajem 
„s iła  życ iow a“ , k tó ra  jes1 
kom o podstawową cecha 
żyw ych.

Z u p e łn i,  inne i t «noi 
za jm u ją  w  sprawie pow< 
życia na Z iem i materi; 
T w ie rd zą  on i m ianow ic i 
p i e r w i z e  n a j p r 
« z e  i s t o t y  t y 
k t ó r e  P o w s t a ł y  
k u l i  z i e m s k i e j
» i M l y  s i ę  d r ;
n a t u r a l n ą  z m , 
T l i  m a r t w e j ,  
• ł j w l o a ę t

P ierw szy, w  sposób n a jb a r­
dz ie j konsekw entny, uzasadnił 
m a te ria łis tyczn y  pogląd na 
pow stan ie  życia na Z iem i F. 
ENG ELS w  sw ej p racy „D ia -  
le k ty k a  p rzy ro d y “ . Z ak ła d a ł 
on, że z m a te r ii n ieżyw e j w  
sposób n a tu ra ln y  m usia ła  w  
określonych w a runkach  po w ­
staw ać m ate ria  żywa, z k tó ­
re j w  w y n ik u  d ługo trw a łego  
procesu w y ła n ia ły  się n a jp ro s t­
sze organizm y.

Radziecki uczony Oiarcn 
twórcą nowoczesnej teorii 

powstania życia
Już w  końcu X IX  w. is t­

n ia ły  m a te ria iis tyczne  h ip o te ­
zy pow staw ania  życia na Z ie­
m i. Jednakże nowoczesna, m a- 
te ria lis tyczn o -d ia le k tyczn a  teo­
ria  pow stania  życia rozw inę ła  
się dopiero w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im , a je j g łó w n ym  tw ó r­
cą jest radzieck i uczony, aka- 

.d e m ik  A. O P A R IN . P rzedsta­
w im y  obecnie pokró tce g łó w ­
ne rysy  te j teo rii.

N auka w ykaza ła , że ca ły  
w szechśw ia t zbudow any jes t z 
pew nych p rostych sk ła d n ikó w  
chem icznych, k tó re  nazyw am y 
p i e r w i a s t k a m i .  Za­
ró w n o  nasza ku la  ziem ska, jak  
słońce, w szys tk ie j p lane ty  oraz 
gw iazdy  s k ła d a ją  się z dz ie ­
w ięćdziesięciu  k ilk u  prostych 
c ia ł, k tó re  nazyw am y p ie r­
w ia s tka m i. W  cia łach ro ś lin  i 
zw ie rzą t także niczego w ięce j 
poza p ie rw ia s tk a m i chem icz­
n y m i n ie  zn a jd u je m y .

W  ciele o rgan izm ów  zna jdu ­
ją  się n ie  w szys tk ie  znane 
p ie rw ia s tk i, lecz ty lk o  n ie k tó ­
re  z n ich . M ożem y ułożyć l i ­
stę tych  p ie rw ia s tk ó w  chem i­
cznych ; spośród n ich  na p ie rw ­
szym m ie jscu  um ieśc im y n a j­
w ażn ie jsze  d la  życia, to zna­
czy tak ie , bez k tó rych  żaden 
o rgan izm  nie może istn ieć, na 
d ru g im  zaś m ie jscu  te', k tó re  
d la  życia  o rgan izm u są m n ie j 
w ażne 1 n ie  ta k  pospolite.

(D a lszy c lą *  w  num erz« 
ju trze jszym )

w u lk a n  m ia ły  w ybuchnąć,
w strząsnąć ca łym  k ra jem , zm ie­
n ić  go w  stre fę  śm ie rc i i  znisz­
czenia. Cała dz ia ła lność W iN  
od c h w il i  zazna jom ien ia  się z 
a kc ją  „W u lk a n “  m ia ła  być na­
s taw iona  przede w szys tk im  i 
p ra w ie  w y łączn ie  na w yko n a ­
nie tego p lanu  m asow ych znisz­
czeń i  m asow ej zagłady naro­
du.

„P la n  W u lk a n “  przekazany
został k ra jo w e j kom endzie W iN  
przez „P rz y ja c ió ł“  (tak  nazy­
w ano w  raportach  A m e ry k a ­
nów) 28 s ie rpn ia  1951 roku . 
O patrzony b y ł w  „U w ą g i“  „M o n ­
to w n i“  (tj. sztabu Andersa) i za­
g ran iczne j de legatu ry  W iN . Za­
rów no  sam p ian  ja k  i jego za­
łącznik*» są n ieocen ionym  źród­
łem  poznania cyn izm u i p e rfi­
d ii im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń ­
skich wobec P o lsk i, są św iadec­
tw em  zaprzaństw a, • zd rady i 
podiości em ig ra n ck ich  pachoł - 
kó w  im p e ria lizm u  a m e ryka ń ­
skiego.

Z apozna jm y się b liże j z tym  
dokum entem , będącym  podsta­
wą ca łe j dz ia ła lności sabota­
żowej, d yw e rs y jn e j i szpie­
gow sk ie j na teren ie  Po lsk i, ..b i­
b lią  zd ra jcó w “  spod znaku do­
lara.

O to ja k  np. zagraniczna dele­
gatura  W iN  pow iadam ia  kom en­
dan tu rę  k ra jo w ą  (k ry p to n im  
„R o dz ina “ ) o je j zadaniach w ' 
zw iązku  z „P lanem  W u lk a n “ — 
pism o z 7 czerwca 1952 r.

„8. Zestaw ien ie  czynności, 
ja k ie  R odzina ma w ykonać 
przed w ybuchem  k o n f lik tu :

a) w y w ia d  w o jsko w y  i ko ­
m u n ik a c y jn y ,

b) re k ru ta c ja , szkolenie, 
przerzucan ie  i osadzanie lu ­
dzi,

c) in f i lt ra c ja  w  system ko ­
le i, w y w ia d  a d m in is tra c y jn y ,

d) p rzygo tow an ie  m e lin , b u n ­
k ró w  i m agazynów ,

e) zorgan izow an ie  ośrod - 
kó w  dow odzenia  oraz sieci 
d y w e rs y jn e j i  sabotażow ej“ .
I  da le j:

„S to su ją c  akcję  W u lka n  
(m etody d y w e rs ji z b ro jn e j i 
cichego sabotażu! dążyć de 
ja k  na jsku teczn ie jsze j dezor­
g a n izac ji ruchu  ko le jow ego i 
drogowego przez niszczenie i 
uszkadzanie ob ie k tów  kom u­
n ika cy jn ych ... n ie zan iedbu jąc 
jednocześnie a k c ji d y w e rs y j­
nych  na całym  te ry to r iu m , o 
ile  okaże się m oż liw ym  i po­
za n im , d la  w y tw o rz e n ia  sta­
nu n iepew ności oraz zagroże­
n ia  bezpieczeństwa“ .
Osobny p unk t za jm u je  spra ­

w a  bom bardow ań, burzen ia  te­
go wszystkiego, co w ie lk im  w y ­
s iłk ie m  zbudow ał nasz naród, 
z rów nan ia  z z iem ią naszych 
m iast, hu t, fa b ryk .

„3. Bom bardow an ie . W y ty ­
pow anie  i  wskazanie P rz y ja ­
c io łom  ce lów  i ob iek tów  do 
bom bardow an ia , k tó rych  nie 
można un ie szko d liw ić  przez 
akcje. w yże j w ym ien ione... 
P rzy jac ie le  uzupe łn ia ją  tę ak­
c ję  przez bom bardow anie  
wskazanych ce lów “ .
Rozkazy są szczegółowe. T rze ­

ba bow iem  przyznać, że tru d ­
no o lepszych p ra k ty k ó w  od 
zniszczeń, n iż A m erykan ie . 
„Zn iszczen ia  — pisa! tygodn ik  
„N ew sw eek“  — to specjalność 
am erykańska “ .

Toteż w  „P la n ie  przekaza­
nym  przez P rz y ja c ió ł“  w  p u n k ­
cie „G “ . — Zastosowanie specja! 
nej te ch n ik i sabotażu“  czyta ­
m y:

„Skuteczne m etody p rz e w i­
d u ją  użycie nowoczesnych zdo­
byczy z dz iedziny te c h n ik i sa­
botażu. ja k  np. m a te r ia łó w  
im itu ją c y c h  w ęgie l iu b  m ą­
kę, da le j środków  zanieczysz­
czających wodę itp . W inno  
to w szystko znaleźć ja k  na j-

1*9*1« m to n iw ła l«  w  r ę k a r l
ludz i, w yko n u ją cych  sabo­
taż, zakonsp irow anych  drogą 
penetrac ji... Tego rodza ju  sa­
botaż będzie zo rgan izow any l 
p row adzony ja k o  oddzie lna o- 
peracja  w  ram ach całości 
dz ia łań  d yw e rs y jn y c h ". 
Zastanów m y się nad zna­

czeniem  tych  rozkazów. „M a ­
te r ia ły  im itu ją c e  w ę g ie l"  — 
do czego mógą one służyć, je ś li 
n ie  do pow odow an ia  w ybuchów  
w  kopa ln iach , parowozach, k o t­
łach fab rycznych , a w ięc wszę­
dzie tam , gdzie p racu ją  ludzie. 
„M a te r ia ły  im itu ją ce  m ąkę“ — 
znów  n ie  tru d n o  odgadnąć, ja ­
k im  celom  m ają  one służyć, ta k  
samo zresztą, ja k  i „ś ro d k i za­
nieczyszczające w odę“ . Maso­
we w y fru w a n ie  ludności po l­
sk ie j — oto jeden z ce lów  ame­
ry k a ń s k ie j dz ia ła lności d y w e r­
sy jne j.

Można by m nożyć te opisane 
7, dokładnością  zb rodn ia rzy  w y ­
tyczne a k c ji „W u lk a n “ . Lecz 
po co? W ystarczy przeczytać 
ja k ik o lw ie k  u ry w e k  a m erykań ­
skich rozkazów , aby zrozum ieć, 
że ich celem by ło  zniszczenie 
Po isk i, w y tęp ien ie  narodu p o l­
skiego.

Po co to w szystko  by ło  po­
trzebne? „P la n  W u lk a n “  m ia ł 
przynieść zagładę narodow i 
po lsk iem u, ale kom u m ia ł p rzy­
nieść pożytek? W  czyim  in te ­
resie m ia ły  być zbom bardow a­
ne nasze m iasta, w y tru te  nasze 
m a tk i i  s iostry , wysadzone w  
pow ie trze  nasze fa b ry k i,  lin ie  
ko le jow e, m osty?

„P la n  W u lk a n "  i jego załącz­
n ik i odpow iada ją  i na to py ta ­
nie. W  fachow ych „U w agach  
B a rtk a “  (Bokszczanina — szefa 
„M o n to w n i“ ), cel a k c ji „W u l­
k a n “  został bez ogródek oce­
n iony, ja k o  p lan zasłonięcia 
odw ro tu  w o jsk  am erykańsk ich  i 
odrodzonego W ehrm ach tu  z 
E uropy zachodnie j. Odrzuca on 
ja ko  niepoważne am erykańsk ie  
„w y ja ś n ie n ie “ , że akc ja  „W u l­
kan “  ma nastąp ić  w  tym  sa­
m ym  czasie, co „b itw a “  na za­
chodzie i s tanow ić  je j n ie roz­
łączną część.

„T o  co on i (A m erykan ie )
¡chcą nazwać b itw ą  — pisze 
Bnkszczanin — na ty łach , do 
k tó re j chcą użyć naszej orga­
n iza c ji, m us im y nazwać zgod­
nie z naszym s łow n ic tw em  
w o jsko w ym  p rze jśc iow ym  o- 
porem , po k tó ry m  następu je  
dalszy p lanow y o d w ró t na 
następne ko le jn e  pozycje 
prze jściow ego oporu...“
I  da le j:

(P rzy jac ie le  żądają) „...ro ­
b ien ie  d y w e rs ji w  odległości 
setek k ilo m e tró w  poza fro n ­
tem . w  czasie gdy nasz so­
ju szn ik  p row adz i dz ia łan ia  
opóźniające, a w ięc odw ró t 
bez możności prze jśc ia  do 
dz ia łań  zaczepnych...“
I  jeszcze da le j:

„Żądane przez P rzy ja c ió ł 
dz ia łan ie  w  n a jk o rz y s tn ie j­
szym rozw o ju  w ypadków  nie 
zaważy na przebiegu dzia łań 
w o jennych  i  n ie  w yrządz i 
w ie lk ic h  szkód p rze c iw n iko w i, 
a p rzy m in im a ln e j korzyści 
d la  so juszn ików  będzie w y ­
m agało od nas w ie lk ic h  o f ia r “ . 
R ozum ow anie  p rze ra ź liw ie  lo ­

giczne. Z jedne j s trony  — 
opóźnienie na k ilk a  może dni. 
a może ty lk o  na k ilk a  godzin, 
aby pozw o lić  w yco fać się w o j­
skom a m erykańsk im , ich neo- 
h it le ro w s k im  so juszn ikom  i 
bandzie zd ra jcó w  z różnych 
k ra jó w  E uropy zachodnie j, k tó ­
rzy  u w il i  sobie gn iazdko w  c ie ­
n iu  W a ll S tree t. A  z d ru g ie j 
s tron y  cena tych  „m in im a ln y c h  
ko rzyśc i" — m aksym alne  znisz­
czenie P o lsk i i  w yn iszczenie na­
rodu polskiego.

Lo g ika  p rze raź liw a  naw et dla 
tak iego  „B a rtk a " , k tó ry  już

daw no n p o na n ta f « wm ysrttłm
co p o ls k i*  i  ja d ł ch leb  z piec» 
nie jednego w yw ia d u . A le  na­
w et gdy zagaetnienie to sta je  w  
ca łe j ostrości —  czy przelać 
k re w  m ilio n ó w  P o laków , aby 
u ła tw ić  ucieczkę am erykan  - 
»kirn  okupan tom  —  w ów cza* 
odpow iedź dana jest b*z wa­
han ia  w  Im ien iu  sztabu em i­
g ra c ji: „po  roz trząśn ięc i»
w szys tk ich  zn I p rze c iw “ , na­
leży m orderczy „p ia n  W u lk a n "  
w ykonać.

W  Poleoe „p la n  WuMcan“  w y ­
konany nie zostanie. B y ł on 
budow any, je k  w szystk ie  p la n y  
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , 
na na jk ruchszych  podstawach 
— na zdradzie. I  okazało si% 
że fundam ent, na k tó ry m  
„W u lk a n “  b y ł budow any za­
w a lił się. że A m e ryka n ie  n ie  
mogą ku p ić  dostatecznej ilośc i 
zd ra jców . go tow ych  w ykonać 
ich n ikczem ne p lany.

Za m ilio n  do la rów , po 10 d o ­
la rów  od g łow y. ch c ie li A m e ­
ry k a n ie  kup ić  „100.000 p a rty ­
zantów '“  d la  w yko n a n ia  „p la n u  
W u lk a n “ . Gdzie in d z ie j po­
w ęd ro w a ł ten m ilio n  do la rów , 
n iż to zam ierza li A m e ryka n ie , 
Ja k  sen z n ik ły  nadzie je  o „p a r ­
tyzan tach “ . Zosta ły  ty lk o  lon ­
dyńsk ie  „M a r k i“  —  M a c io łk ł, 
szukające m ys ie j d z iu ry , ab f  
skryć  się przed gn iew em  »we- 
ich am erykańsk ich  p racodaw ­
ców.

A le  jest jeszcze Jeden aa*
pekt te j sp raw y, noszącej k ry p ­
to n im  „W u lk a n “ . Sam p la»  
„W u lk a n “  odnosi się ty lk o  d« 
P o lsk i, lecz jest on zarazem  
częścią w iększego, ogólnege 
p lanu  a m e rykańsk ie j s tra te g ii, 
(zw . „R e ta rd a tio n  p la p “  — 
„p la n u  opóźn ien ia “ , m ającego n *  
celu ta k  samo zniszczyć w szys t­
k ie  k r a j*  E uropy zachodnie j, ja h  
Polskę.

K ie d y  p lan  ten, za w a rty  W 
ta jn y m  raporc ie  adm ira ła  Fech- 
te iera  u ja w n io n y  został w  m a ju  
ub. roku  — rządow e ko ła  ame­
rykań sk ie  u s iło w a ły  zaprzeczyć 
jego p raw dziw ośc i. Obecni« 
is tn ie n iu  tego p lanu, m ającego 
zm ien ić  w  stre fę  śm ierc i n i«  
ty lk o  Polskę, ale ju ż  ca ią Eu­
ropę, S tany Zjednoczone n i«  
mogą zaprzeczyć. D o ku m e n ty  
z a rch iw u m  W iN  w ie lo k ro tn i«  
pow o łu ją  się na łączność „p la ­
nu W u lk a n “  z „R e ta rd a tio n  
p lan “ . Np. w  p iśm ie de lega tu ry  
W iN  z 7 czerw ca 1952 r: spra­
wa postaw iona jest bez osło­
nek.

„P roponow ana a kc ja  (W u l­
kan) dotyczy w zięc ia  udz ia łu
w  tzw . „R e ta rd a tio n  p lan “
przez dz ia łan ia  dyw e rsy jne  1
sabotażowe d ia  odciążenia s il
a lia n ck ich  na zachodzie“ .

Szaleństwo am erykańsk ich  
im p e r ia lis tó w  n ie  ma gran ia , 
A le  jest w  tym  szaleństw ie me­
toda — niszczyć wszystko, za­
b ija ć  i m ordow ać ja k  na jw ię ce j. 
Pozbyć się ludz i, k tó rzy  mogą 
k iedyś powstać p rzeciw ko  ame­
rykań sk ie m u  panow an iu , zastra­
szyć ludzkość w idm em  maso­
w e j zagłady i  zniszczenia.

Jednakże „R e ta rd a tio n  p lan “ , 
budow any jest na ta k ich  sa­
m ych k ruchych  podstawach, ja k  
i „p ia n  W u lka n “ . M ogą Ame­
ry k a n ie  ptacić se tk i m ilio n ó w  
do la rów  zdra jcom  w  rod za ju  
francusk ich , czy w ło sk ich  
„B a rtk ó w “ , ale narodów  prze­
kup ić  nie mogą. N ie  zna jdą  
nigdzie pow o lnych  w yko n a w  - 
cow  dla sw ych ludobójczych  
p lanów. Potężny ruch  narodów  
w  obron ie  jookoju zm iecie l  
p rzekreś li am erykańsk ie  p la n y  
m asowej zagłady i zniszczenia, 
u ra tu je  na jw ię kszy  skarb  ludz­
kości —  pokó j.

T O M A S *  A T K IN *

By podołać zwycięsko zadaniom 4-gn rokn Sześciolatki

Howy styczniowy numer Miesíqczn ka InsM cyjnego ZMP
„Hasze koło pracuje**

„W a lk a  za na m i —  w a lka  
przed n a m i.*

W kraczam y w  rok  1953 — 
czw a rty  ro k  P lanu  S-letniego.

Będzie to  rok  tru d n e j, aie 
zw yc ię sk ie j o fensyw y. Przed 
nam i w  tym  roku  s to ją  w ie l­
k ie  zadania, o k tó rych  m ów i 
p rog ram  F ro n tu  Narodowego. 
D ia  jego rea liza c ji Z M P  m usi 
w y z w o lić  zapal, energię i pa­
tr io ty z m  ca łe j p o lsk ie j m ło ­
dzieży. W  ro ku  tym  rozw ija ć  
będziem y jeszcze szerzej pa­
tr io ty c z n y  ruch  p ion ie rsk i.

Z w iązek  M łodzieży P o lsk ie j 
pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t ii po­
p row adz i m łode pokolenie 
do zw yc ię sk ie j o fensyw y w  
czw a rtym  ro ku  P lanu  Sześcio­
le tn iego"

—  czytam y w  a rtyku le .

„N aprzód  do now ych zw y ­
c ięs tw “ , zamieszczonym na 
p ierw szych  stronach nowego 
styczniowego num eru  M ie ­
sięczn ika In s tru kcy jn e g o  ZM P  
„Nasze ko ło  p racu je “ . Te za­
dania, rzecz oczyw ista, w ym a­
gają zw iększenia udzia łu  m ło ­
dzieży w  w alce o p lany  pro ­
d u kcy jn e  w  m ieście i na wal, 
zw iększen ia  o fia rnośc i i usto-’ 
krotn iem ia w ys iłkó w .

Ja k  rea lizow ać z honorem  
te zadania, w skazu ją  następne 
a rty k u ły ,

„Jest w ie le  środków  poma­
gających nam rozw ija ć  w spó ł­
zaw odn ic tw o  a zarazem w y ­
zw alać in ic ja ty w ę  i entuz jazm  
m łodzieży. Jednym  z n ich  jest 
w spó łzaw odnic tw o  um ow ne 
m iędzy za.kładami, m iedzy 
Brygadam i i m iędzy poszcze­
gó ln ym i rob o tn ika m i. Należy 
je  rozw ijać , ażeby ogarnęło 
całą m łodzież. O ty tu ł na jlep - 
»■*10 nut p raw o ubiegać się

każdy m łody  cz łow iek, każdy 
zespół m łodzieży.

Coraz ba rdz ie j m asow y cha­
ra k te r  p rzyb ie ra  ruch  p io n ie r­
sk i sta jący się w ażnym  czyn­
n ik ie m  m o b iliza c ji m łodzieży 
do w a lk i o p la n y  p rodukcy jne , 
Pom agający rozszerzać szeregi 
m łodych  p rzodow n ików , nie 
lęka jących  się przeszkód a n i 
trudności.

Z M P  w in ie n  n ieustann ie
doać o to, aby za in teresow anie  
m łodzieży w spó łzaw odn ic tw em  
było  coraz szersze i p e łn ie j­
sze, by nie by ło  w  fabryce , ko ­
pa ln i czy zakładzie  pracy an i 
jednego m łodego człow ieka , 
stojącego na uboczu i p rzyg lą ­
dającego się obo ję tn ie  p racy 
swych ko legów “  — pisze tow . 
Jerzy d ia b e ls k i — k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  M łodzieży R obo tn i­
czej ZG Z M P  w  a rty k u le  
pt. „W spó łzaw odn ic tw o  p racy 
szkolą socja listycznego w y ­
chow an ia “ .

W ie lka  jest, ro la  1 zadania
ruch u  p ion iersk iego, k tó ry  
obe jm u je  coraz to nowe zastę­
py dziew cząt i ch łopców  w a l­
czących o zaszczytne m iano  
p ion ie ra  —  m łodego b u d o w n i­
czego socja lizm u.

O p ie rw szych  dośw iadcze­
n iach  w  rozw o ju  ruchu  pio­
n ie rsk iego  w  K ra k o w s k ie j 
W y tw ó rn i P ro to typów ' pisze 
m. in. brygadzista  dz ia łu  m a­
szynowego Tadeusz L upa  oraz 
b rygadzista  p io n ie rsk ie j b ry ­
gady Z dz is ław  Zab iega j.

Zetem pow cy na w s i —  to 
p io n ie rzy  rozw o ju  spó łdz ie l­
czości p ro d u kcy jn e j. Szeroko 
o spraw ach w si i prob lem ach 
V I I  P lenum  K C  PZPR  i z w ią ­
zanych z tym  zadaniach ze- 
tem pow sk ie j o rgan izac ji t ra k ­
tu je  a r ty k u ł Jerzego O lb rych - 
ta „O  dalszy rozw ó j spó łdz łe l- 
eąośct p ro d u k c y jn e j na w s ł“ .

A  o tym , jaka  posytnna być 
ro la  i postawa zetempowca w  
w a lce  o nową wie« m ów i cie­
kaw e opow iadan ie  Tadeusza 
ło ch o w sk ie g o  „P o  zetem pow - 
»ku“ . *

Zadania, Jakie s taw ia  przed 
Z w ią zk ie m  M łodzieży P o lsk ie j 
P a rtia , w ym aga ją  ciągłego po­
lepszania pracy kó ł Z M P , 
zw iększan ia  ich bo jow ości t 
a k tyw nośc i oraz podnoszenia 
poziom u prący w ych o w a w ­
czej., Cenną pomocą d la  
a k ty  w is tó w  zetem pow ski ch
będą m a te r ia ły , om aw ia jąc«  
bardzo szeroko te w łaśn ie  
spraw y.

W ym ie n ić  tu  na leży a r ty k u ł 
in s tru k to ra  ZP  Z M P  w  Śro­
dzie W lkp . tow . E dm unda 
K az ja ka , „O  m o je j pracy vr 
te ren ie “  — zaw ie ra jący  ba r­
dzo c iekaw e dośw iadczenia.

P rzew odniczący Z a rząd U
Zakładow ego Z M P  w  Z a k ła ­
dach R ad iow ych  im . M . K a­
sprzaka w  W arszaw ie, tow . 
Ireneusz G arncarezyk pisze o 
p racy g ru p  zetem pow skich.

A r ty k u ły :  „W ychow aw cza
ro la  zeb ran ia ", „P o lecen ie  zet- 
em pow skie  w ych o w u je “  uczą, 
ja k  należy przeprow adzać ze­
b ra n ia  1 dawać każdemu 
cz łonkow i zadania do w yko­
nania.

Poza tym  w  now ym  stycz­
n io w ym  num erze M ies ięczn ika  
In s tru k c y jn e g o  Z M P  „Nasze 
ko ło  p ra c u je “ , zn a jd u ją  się in ­
ne cenne a rty k u ły , ja k  przed« 
w szys tk im  W y ją tk i z doku ­
m en tów  z o ka z ji 10-lecia po­
w stan ia  Z W M -u , k tó rą  to 
roczn icę bardzo uroczyści« 
św ięc ić  będzie cała nasza ze* 
tem pow ska organizacja.

N u m er jes t c ie ka w y  I po- 
uczający.

T rzeba go uw ażn ie  przeczy­
tać.

L MARTYNOWICIE
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J Otwieramy w naszej gazecie dział pt. „NAPISZC1E 
( CO o T Y M  SĄDZICIE?“ . Zapraszamy do współpracy 
J wszystkich naszych czytelników i korespondentów. Na 
j  czym będzie nasza współpraca polegać? Chcemy, ahy- 
( ście zwracali się do nas z pytaniami, dotyczącymi róz- 
J nych Waszych wątpliwości i kłopotów, na które trudno 
j  Wam znaleźć radę lub odpowiedź.
i  Pytajcie więc o to, co Was interesuje, o sprawy najbar- 
t  &ziej osobiste oraz te, które czasem ukrywacie głęboko w 
|  sercach.
i  Zdarza się często, że dyskutujecie zacięcie między so- 
( bą nad wiełoma ciekawymi sprawami. I nieraz dyskusja
# kończy się, a pytanie pozostaje bez odpowiedzi. Kto ma

*
*
*
*
*
* 
i  
*) 
ł  
#

s a d z i c i e  ?
„Ha jakich podstawach powinna opierać 

miłość dwojga Susizi?“
ssą

i r  h t .  « tS. s z k o ł y  Ban. W ł a d y s ł a w a  i V

| Poziom nauki języka polskiego -  
i musi stać się troskę organizacji ZMP

D ru ku je m y  dziś p ierw szy lis t przesiany do naszego nowego działu.
Napisała go koleżanka Aleksandra \dam ezyk z L iceum  Pedagogicznego z Sando­

m ierza. L is t je j zaczyna się py tan iem : .Na czym powinna się opierać miłość dwoj­
ga młodych ludzi?"

A oto co pisze koleżanka A dam czyk:

w końcu rację? Jak powinna brzmieć słuszna odpowiedz?
Chcielibyśmy, aby dyskusje nad takimi sprawami to- ■ 

czyły się na łamach naszej gazety.
Cisty Wasze, w których prosicie o pomoc tu wyjaśnie­

niu trudnych dla Was kwestii —  będziemy drukować. 
O odpowiedź zwrócimy się do  naszych korespondentów 
* czytelników. Piszcie, co o tym sądzicie, jakie jest Wa- 

|  SZe zdanie, jak Wy to  rozumiecie, jak Wy byście w ta- 
f  kim lub innym wypadku postąpili. Dzielcie się własnymi
i doświadczeniami, pisząc o nich pomożecie rozwiązać 
(* Wątpliwości kolegów i koleżanek, którzy po raz pierw-
*J szy spotykają się z problemem. Odpowiedzi Wasze rów- 

łtteż będziemy drukować i w końcu —  rówńież w gaze­
cie —  dyskusję podsumujemy.

Ważne jest, aby Wasze odpowiedzi były przemyślane,

„Jest jeszcze wiele zagad­
nień dla mnie niezrozumia­
łych — lecz jednym z ta­
kich najbardziej palących 
jest sprawa: życie czy pra­
ca łączy dziś ludzi? Co ja 
rozumiem pod określeniem  
„życie": charakter, cechy 
zewnętrzne, upodobania, 
chęć wspólnego pokonywa­
nia trudności, dzielenia 
trosk, radości, również pew­
ne podstawy materialne do 
założenia rodziny. Czy też 
może wyłącznie praca, po­
dobny zawód, wykształce­
nie, poglądy winny być 
podstawą miłości, przyjaź­
ni?

Bo na przykład: ona ma 
inne zapatrywania na życie 
współczesne, on jest upar­
ty i nieprzekonany. Na tym

tle mogą występować póź­
niej ciągle kłótnie i wojny  
domowe — wtedy można 
powiedzieć, że przekreślo­
ne zostało szczęście w po­
życiu małżeńskim.

Gdyby znów tylko rodzaj 
pracy miał łączyć ludzi, 
wówczas w ytw orzyłyby się 
dwie grupy: pracowników  
umysłowych i fizycznych. 
A przecież często spotykam  
się z -tak im i pojęciami: „że 
ona jest po maturze, a on 
zwykły robnciarz — z góry 
wiadomo: nic z tego nie bę­
dzie".

Uważam, że jest to głębo­
ko niesłuszne. Trudno mi 
również zaprzeczyć tym  
poglądom, które mówią, że 
najszczęśliwsze są połącze­
nia oparte na w ykońywa-

niu podobnych lub zbliżo­
nych zawodów. Czy można 
się trzymać wyłącznie tej 
zasady?

Według mnie najsilniej 
łączą łudzi wspólne poglą­
dy i zainteresowania, obu­
stronna chęć doskonalenia 
ich.

Nić wiem czy moje 
stwierdzenie jest słuszne: 
wzywam  więc wszystkie 
koleżanki i kolegów, by w y­
powiedzieli swoje zdanie 
na wymienione przeze 
mnie problemy, wyjaśnili 
je i pomogli znaleść słusz­
ną odpowiedź".

•

R A ZE M  Z K O L E Ż A N K Ą  
A D A M C Z A K  C Z E K A M Y  
NA W ASZE L IS T Y .

i  cby kierowała Wami głęboka, serdeczna troska o udzie­
lenie prawdziwie koleżeńskiej rady czy wyjaśnienia, 
aby udzielona rada lub wskazówka stała się istotną po­
mocą dla innych. ,

Zabierajcie więc głos w  dyskusji. Przesyłajcie Wa­
sze listy z pytaniami i  odpowiedziami na adres: Redak­
cja „Sztandaru Młodych“ , Warszaioa, Al. 1 Armii Woj­
ska Polskiego 11. Dział: „Co o tym sądzicie?“ .

Kalendarze młodzieżowych brygad 
w „Celwiskozie“»

« „ ' i ? ^ ?-[eżowe b rygady budo- 
n ii 'i h „-C e iw iskozy " w Jele- 
t iy ,: i-'0] m ają sw ó j „spec ja l-
1c'.i Cndaiv-  k tó ry  slusz.me

K a lendarz"1, iCh dUm ,̂'31 o « i 2 0 szczególny: 
W P z p .2 n,a 1952 r. załoga
óziernikn°b,h<Ul/ila '*'* 25 p a i'
" 'e m  u w ,ym  dniu bo" 
cyj„j, na , ‘," ala !>!an Produk-

Dla ,lr 02 r
Iow. i»r 'k a d y  m łodzieżow ej 
1954 rok ' '¿ ' '" " " k ie g o  jest już 
c ie in ip  w «  ry8ada osiąga prze­
śle t lm  l,r° f' « o rm , i chlub,
zadania J *  Wyk£,nu-ip ’s tn tn ie  
'v ia -no P lO pada jące  w /g  obo- 
m, r  Wcych norm  na 5 rok Pla-

’ 6;'P in iego.
tlą spó łzaw odniczy z nią bryga- 

'"lodzieżowa Jana Zybaty.

Ich kalendarz wskazuje: miesiąc 
czerwiec 1954 rok. A przeciętne 
wykonanie dziennej normy 27K

W  kalendarzu brygady mło­
dzieżowej Edwarda Andruszkie­
wicza widzim y datę: !l miesiąc 
4-go roku Sześciolatki.

D la brygady Mieczysława 
Stępnia rok ma 10 miesięcy, 
w tym bowiem okresie wykona­
li oni plan roczny, a obecnie 
realizują zadania przypadające 
na czerwiec 1954 roku.

Piękne są w y n ik i brygad 
m łodzieżow ych w  „C e lw isko z ie " 
— spraw ą honoru_d la  każde j z 
nieb jest wyprzedzać czas. co­
raz, w yże j przekraczać p lany, 
prz.edterm inow o w ykonać P lan 
fi- le tn i.

Brawo młodzież „Cclwiskozy".

Gs ągnięcia pracowników 
E. W. Centr. Żarz. Przem. , 

% zarske-HteczarskU ie w Bydgoszczy
ardz.o poważne usług i prz.y- 

M nftm ruch wynalazczości i 
ni.Ci ° n a llza to rs ,w a- k tó ry  po- 

w yko n yw a ć  V przekraczać 
s p rod u kcy jn e  przez u- 

aw'n ,an ie. ulepszanie praev 
P 'O dukcyjne j

bala

Plany

re jon o w e j tu cza m i i rzeźni w 
T o ru n iu  Jerzy Karczewski ' 
Piotr Błażewicz wprowadzili do 
produkcji nowy surowiec.

M ia no w ic ie  u in d ykó w  pod 
szyją w ys tępu ją  tak zwane 
pendzle indycze. Dotąd nie m ia

o rive  rozw ija  się ruch w y - | ty  zastosowania i s łuży ły  ja ko
W *cz°ści i rac jon a liza to rs tw a  
j,, '-»kładach p ro d u kcy jn ych  
k ' i P ,z.Vtury W o je w ó d zk ie j Cen- 
Jai nfckri Zarządu Przem ysłu 

- M leczarskiego w 
N ieom al w każdym  1 użyto pendzli indyczych 

z |c f  P fodukc ji spo tykam y się 
P r. lpp?‘teR i«m i w p row a  tzr 
dow^ rob° tn ik ó W  tych

Robotnik
"'V kooaj

innym i 
zak ła- 

Leeh Rosiński 
ohrot V * P i ja ln y  stół z tarczą
kie  Kl,iry  um o ż liw  i szyb­
ce,., ,u l"'vanle opakow ań Obe 
n ",e Rosiński
k r .„

.  ̂ Rnyz d ru to w a n ie  golą 
PtóraS< *liird z n  u c ią ż liw i 

tVChp.„. .
w o rków .

pracu je , nad wy 
Kowar«» IPm uch, am aczy dla pa- 
r ćką 'V'

'•’urazo uc iąż liw e . 
:ychcv ? d ,o b ' u pakow ano do- 
d o w a ir  r,°  w o rkó w , co powo- 
8zunic ' , ^ -k o d z e n ia  i /m n ie j 
pióra .. 'C1 w »rtośe i. -«Obecnie 
do srJ 5i! aortowąne i pakow ane 
°b. M ii ia lnycb skrzyń, pom ysłu 

Dwóch ro b - tn ik ó w

odpad. Z a in te resow a ł się ich u- 
żytecznośćią Jerzy Karczewski, 
przy pomocy m agazyniera Bła­
żewicza skons truow a ł p ierw szą 
szczotkę, do k tó re j jak'.: włosa 

Próba
użycia now e j szczotki data do­
bre w y n ik i.

Do n a jb a rd z ie j a k tyw n ych  ra­
c jo n a liza to ró w  należy zaliczyć 
przewodniczącego k lubu  techn i­
k i i ra c jo n a liza c ji w  C h o jn i­
cach Juliana Owsz.anoWskiego 
D zięki jego in ic ja ty w ie  w na j- 
bliższ.vch dniach R ejonow y Za­
rząd C ho jn ice  zgłosi p ierw szy 
pom ysł z terenu C entra lnego 
Zarządu Przem yślu Ja jczarsko- 
M leczarskiego w , Bydgoszczy w 
ram ach ogólnonarodow ego k o n ­
kursu pracy z dz iedziny BHP.

Na podstawie korespondencji 
Z .11.. Bydgoszcz 

oprać. Kaz..

Ludzie  p racy z całego k ra ju  spędzają wczasy zimowe w  p iękn ie  położonych micjscoicos-  
ciach w  Tatrach, Beskidach  i Karkonoszach

Na zdjęciu : Szkla rska Poręba — w ie le  śmiechu i radości daje wczasowiczom zabawa w  śnieżki
C A F  - -  Foto K uperm an

/  listów do „ Trvbunv Kolo ZMlj“

O n ie w ła ś c iw e j pose a  w se 
prjeew oflnicz5|ceJ k o la  Z M P

„Czytałam wiele wiadomości
w gazecie „S ztandat M łodych " 
jak Z M P  k ie ru je  i pomaga w 
pracy o rgan izac ji harcerskie) 
Chcę opisać, jak  przedstaw ia 
się, op ieka koła Z M P  nad o r­
ganizacją harcerską w naszej 
gminie Barcino pow. Miastko  

Raz na zebran iu  uzgodniono, 
że harcerze mogą uczęszczać na 
zebrania kota Z M P  Jednak do­
tychczas sprawa przedstaw ia 
się inaczej Gdy harcerze przyj

w B a  re i o ie
Nasze koto jest pozbawione 

op iek i. M łodzież nie ma żad­
nych zajęć. Chcę się zapytać, 
czy w ten sposób pow inna  po­
stępować tow. “ K raw czyńska  — 
przewodnicząca kola Z M P  i ca­
ły Zarząd?

R O Z A L IA  M IN D A  
PG ll-Barcino, pow. Miastko

Jeżeli fakty  podane prze/ 
Rozalię Mindę są zgodne 
z prawdą, to przewodnicząca i

W łaśnie rozpoczęła się le­
kcja . Profesor Kubiak w yw o ­
łu je  do odpow iedzi poszcze­
gólnych uczniów. K ilk u  z nich 
nie p rzygotow ało  'le k c ji.  Za­
danie nie było trudne. Nale­
żało przeczytać -lekturę —■ 
„M a tk ę "  Gorkiego. Cata p ra ­
ca sprowadzała się do prze­
czytania ks iążk i i przem yśle­
nia g łów nych  prob lem ów . 
U czn iow ie , którzy- nie przy­
go tow ali le k tu ry , o trzym u ją  
stopnie niedostateczne.

W k lasie  l id  w Szkole im. 
W ładysława IV  w Warszawie 
tak ich  „d w ó je k "  zaraz po p ie r­
wszym  okresie postaw iono już 
17 A w y n ik i pierwszego okre ­
su z języka polskiego pow in ­
ny by ły  ostrzec klasę — 9 
stopni n iedostatecznych — to 
cy fra  bardzo duża. zwłaszcza 
w  k lasie m a tu ra ln e j.

Co zrobiła orgitHiizacja 
zetempowskc?

W klas ie  l i d  is tn ie je  ba r­
dzo w yraźny  podział na dw ie  
g rupy uczniów . Obok kole­
gów m ających bardzo dobre 
w y n ik i z języka polskiego są 
i tacy. k tó rzy  w yraźn ie  się za­
n iedbu ją . za k tó ry m i ciągną 
się b ra k i z la t poprzednich.

Do na jlepszych należą kol. 
ko l. Breydygant, Zioleński, 
czynni cz łonkow ie  kó łka  lite ­
racko - artystycznego. Zagro- 
dziński — przewodniczący ko­
ła ZMP.

A ie  w  g rup ie  najsłabszych, 
k tó rzy  w yraźn ie  zan iedbują -ię 
są także z.etempowcy. K o l. Je- 
dyński o trzym a ł pięć stopni 
n iedostatecznych, w tym  z ję ­
zyka polskiego, stopnie n iedo­
stateczne m ają  zetem powcy: 
Czernikowski i Borkowski.

Kolega Jedyński nie jest 
uczniem  niezdolnym . Stać go 
na dobrą naukę. W pierw szym  
okresie nie p racow ał, należał 
do tych . k tó rzy  uw aża li, że 
„w  p ierw szym  okresie, to l i ­
czyć się nie trzeba“ , że w y ­
starczy, ja k  „zacznie się pra­
cować w  trzecim  kw a rta le “ . 
Pięć stopni n iedostatecznych— 
to zasłużona ocena za bume- 
lan c tw o  i len is tw o.

Inna  jest sprawa koi. Bor­
kowskiego. Należy on do ucz­
n iów  sum iennych, ma jednak 
pewne trudnośc i z język iem  
po lskim . O trzym a ł z odpow ie­
dzi stopień niedostateczny.

W yraźny podział klasy na 
uczn iów  uczących się lep ie j 1 
uczniów  słabszych, to nie ty l­
ko św iadectw o, że jedn i są 
bardz ie j zdoln i, a drudzy 
m n ie j. K ilk u  bardzo .dobrych 
uczniów  obok ca łe j g rupy 
słabych — to św iadectwo, że 
ci lepsi uczn iow ie  nie po tra fią  
pomóc sw ym  kolegom, podzie­
lić  się z n im i sw ym i um ie ję t­
nościam i. Ten w yraźny podział 
świadczy o niewłaściwej pra­
cy organizacji zetem powsklej. 
O rgan izacja  nie p o tra fiła  zmo­
b ilizow ać swego a k tyw u  do 
w a lk i o podniesienie poziomu 
nauczania z jeżyka polskiego. 
G dyby kol. Borkowskiemu or­

ganizacja w porę przyszła z 
pomocą, na pewno nie o trzy ­
m ałby stopnia niedostateczne­
go-

Nowe stopnie niedostatecz­
ne. postaw ione już w  d rug im  
okresie, o trzym a ła  większość 
tych. k tó rzy  m ień już „d w ó j­
k i“  na okres pierw szy, ale o- 
bt k nich o trzym a li je i tacy, 
k tó rzy  w  poprzednim  okresie 
nie m ie li stopni niedostatecz­
nych.
' 17 „n o w ych " stopni niedo­

statecznych świadczy, że nie 
nastąpiła  poprawa, a przeciw ­
nie w v n ik i w dalszym ciągu 
się obniża ją, że otgan izacja  
zetempowska nie dokonała 
jeszcze zm iany sty lu  sw ej pra ­
cy. że w y n ik i pierwszego o- 
kresu nie by ły  sygnałem i dla 
o rgan izacji ZW P-owsKie.j i dla 
ca łe j klasy, że w pracy nad o- 
panow ąniem  języka polskiego 
trzeba zw iększyć w ys iłk i

K lasow a organizacja ZM P  
nie p o tra fiła  stw orzyć ta k ie j 
a tm osfery w klasie, która  w y ­
k lucza łaby możność przycho­
dzenia do szkoły z n ieodrobio- 
n j m i lekc jam i, z n ieprzeczy- 
taną * lek tu rą , n ieprzygotow a­
nym  w ypracow aniem

O rganizacja zetempowska 
nie otoczyła należytą opieką 
tych uczniów, k tó rzy  z róż­
nych powodów nie dają so­
bie rady w opanow aniu przed­
m io tu  O graniczono się jedy­
nie do p rzypadkow e j, jednora­
zowej pomocy. Nie zorganizo­
wano sta łe j k o n tro li przeczy­
tanej le k tu ry .

P n ’ ł r a  n a u k a  i ę i y k a  

po slręgo- ©bcwitfikieui 
istemoowca

Jeżyk polski — to jeden z 
podstawowych przedm iotów  w 
szkole. Nie moż. być m owy o 
ja k ic h k o lw ie k  studiach wyż­
szych bez g ru n to w n e j znajo­
mi *ści języka ojczystego. Na 
lekc jach  polskiego m łodzież 
poznaje dorobek k u ltu ra ln y  
w ie lu  pokoleń, poznaje postę­
powe trad yc je  narodu, b lisk ie  
sta ją  się je j poglądy n a jw y ­
b itn ie jszych  pisarzy — p a trio ­
tów  i rew o luc jon is tów .

Życie tych ludzi, ich poglą­
dy, bohaterow ie. k tó rych  stwo 
rz y li. pow inn i stać się i bliscy 
każdemu uczniow i. Przecież na 
testament tych ludzi w dniu 
22 lipca 1952 r. zebrani w 
W arszaw ie uczestnicy Z lo tu  
M łodych  P rzodow n ików  złoży­
li uroczyste ś lubow anie: „Ślu­
bujemy pracą i nauką walczyć 
w pierwszych szeregach o w y­
konanie Planu fi-letniego, o 
rozwój nauki i wzrost kultu ­
ry narodowej, o zwycięskie 
zbudowanie socjalizmu".

Lekceważenie sobie języka 
polskiego, nie p rzygo tow yw a­
nie się do le kc ji, to przeszka­
dzanie w  pracy innym , to opóź 
m anie w ykonan ia  planu szko l­
nego, to m arnow an ie  cennego 
czasu w yk ładow cy.

W stosunku ucznia do przed­
m io tu  wyraża się n a jle p ie j je ­
go postawa ideowo - po litycz­

na. Zetem pnw iec. k tó ry  me u*
czy się języka polskiego, nie 
p rzygo tow u je  się system atycz­
nie. jest z.ićm zetem pnwrern. 
T ak ie  postępowanie oznacza, 
że nie spełnia on swego pod­
stawowego zadania, ja k im  )est 
dobra nauka T ak i z.etempo- 
w iec zapomina o słowach ś lu­
bow ania złożonego pr/.ez n a j­
lepszych w  dniach Z lo tu .

Systematycina 
i sumienna praca 

podstawę dobach 
wyników

M ia ł rac ję  kol. K ie łe k  — u* 
czeń szkoły im . W ładysław a 
IV  m ów iąc, że poprzez uważne 
czytan ie  lite ra tu ry  p iękne j, 
głośne recytac je , sum ienne p i­
sanie w ypracow ań uczy się 
cz łow iek n a jle p ie j w yrażać 
sw oje  m yśli i uczucia, uczy się 
tym  m yślom  nadawać ksz ja łt 
a rtys tyczny. Zapom inam y czę­
sto w  p raktyce  o tym . czego 
uczył K alin in  — „Zgłębianie 
języka ojczystego to wielka  
rzecz. Najwyższe osiągnięcia 
myśli ludzkiej, najgłębsze wia 
domośc-i i najbardziej płomien­
ne uczucia pozostaną w ukry­
ciu przed ludźmi, jeżeli nie 
zostaną jasno i dokładnie uję­
te w  słowa".

Często organ izacje  szkolne 
Z M P  zapom inają o tym . ogra­
n iczając troskę o język polski 
ty lk o  do le k c ji. A uczyć się 
polskiego można i w trakc ie  
zetem powsk fego zebrania i 
podczas p ry w a tn e j rozm owy.

O rganizacja zetempowska w  
szkole im. W ładysław a IV  nb^k 
Starannie jszej op iek i nad słab­
szymi uczn iam i, obok ko n tro ­
l i  p rzygotow ania  do le k c ji, 
m usi przestrzegać poprawnego 
w yrażan ia  się nie ty lk o  na lek 
ciach, ale także w  pracy zet- 
em pow sk ie j i w życiu p ry w a t­
nym. Ta sprawa stanow i je ­
den z podstawowych obow iąz­
ków  o rgan izac ji zetempow- 
sk ie j w  stosunku do nauki ję­
zyka polskiego.

O rgan izacja  zetempowska w 
k lasie  U d  musi zrozum ieć, że 
nie w in d y w id u a l .ych osiąg­
n ięciach poszczególnych ucz­
n iów  — ze‘em powców. ale w  
ogólnym  poziom ie klasy w y ­
raża się dobra lub zła praca 
o rgan izac ji.

W y n ik i nauki będą lepsze, 
jeże li wszyscy zetem powcy 
zrozum ie ją , że dobra nauka 
języka polskiego — to obow ią­
zek każdego z n ich. że wałczyć 
o w y n ik i trzeba nie ty lk o  w 
Czasie le k c ji. a!e także kon ie ­
czne jest w  codziennej p ra k ­
tyce w yko rzys tyw ać i pogłę­
biać swoją wiedzę. W y n ik i bę­
dą lepsze, jeżeli zetem powcy 
p o tra fią  swoim  p rzyk ładem  
pociągnąć m łodzież n ieznrga- 
nizowaiT^ W te j walce o ja k  
najlepsze opanow anie o jczy­
stego języka zetem powcy m u­
szą wysunąć się na czoło, m u­
szą uczyć całą m łodzież m iło ­
ści i p rzyw iązan ia  do języka  
polskiego, o ą r i u s z  F IK U S

dą na zebranie, to przewodni- ! Z»fząd kota Z M P  postąpili
rżąca kolą tow. Władysława 
Krawczyńska bierze ich za koł­
nierz i wyrzuca- za drzwi.

R ów nież tow. K raw czyńska  
n ie w ła śc iw ie  odnosi się do 
cz łonków  Z M P , jest n iep rzy­
stępna i harda. Z m łodzieżą
n iezorganizow aną koło Z M P  nie 
pracuje. Cz.y ktoś chce w stą ­
pić w szeregi ZM P . czy nie — 
to tow. K raw czyńską  w ogóle 
nie obchodzi.

Ja należałam do Z M P , ale zo­
stałam wyrzucona, dotychczas 
jednak nie wiem z jakiego po­
wodu.

niewłaściwie. Organizacja ZM P  
owska wychowuje całą mło­
dzież. a więc również harcerzy 
Organizacja harcerska stanowi 
przecież rezerwę dla ZM P .

Od pracy kola Z M P  z harce­
rzami, od opieki nad nim i zale­
żeć będzie przyszła praca i po- I

stawa harc0c J f r— jako człon­
ków ZM P.

Dziwne wydaje się również 
wykluczenie z organizacji ZM P  
Rozalii M indy. bez je j w ie­
dzy i podania przyczyn usu­
nięcia.

Prosimy Zarząd Powiatowy 
Z M P  w Miastku, aby zbadał 
fakty podane w liście Rozalii 
M indy, wyjaśnił je oraz zawia­
domił nas o wynikach.

Rozalię Mindę prosimy rów­
nież o napisanie do nas czy 
i jak załatwiono te sprawy.

W  związku z tym, żc list 
Rozalii M indy wpłynął do „T ry ­
buny Koła ZM P ", prosimy o od­
powiedź na adres redakcji z 
zaznaczeniem: „Trybuna Koła 
Z M P “.

RED.

Z w yjaśn ien ia  d y re k c ji Techn ikum  Handlow ego 
n ie 'd o w ie dz ie liśm y się rzeczy najważniejszej...

d y re kc ji tego T echn ikum , skąd j T y le  w yjaśn ien ia .
„D o  dzisiejszego dnia nie 

wiemy, co dzieje się 2 naszym 
stypendium. Pros imy cię re­
dakcjo  o zała twienie  naszej p ro ­
śby, byśmy mogli  w  jak  n a j ­
szybszym 'czasie otrzymać tak 
bardzo potrzebne nam pienią­
dze“ — p isa ły  do red a kc ji u- 
czennice Technikum H a n d lo w e ­
go Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego w Brzegu.

W spraw ie  n iew ypłaeania  sty­
pendium  in te rw e n io w a liśm y  w

o trzym a liśm y w yjaśn ien ie , Nie dow iedzie liśm y się t
którego dow iedzie liśm y się. zc ; g0 r/.eczy na jw ażn ie jsze j: 
rzeczyw iście za listopad s ty ­
pendium  zostało w s trzym a­
ne. Powodem w strzym an ia  
stypendium  był niew łaSc-wy je­
go rozdzia ł wśród uczniów , ns 
p ierw szym  posiedzeniu Rady 
S typend ia lne j. Trzeba było  po 
raz d rug i rozpa tryw ać podania 
o przydzie lenie stypendiów .

nie­
kiedy

niedociągnięcia zostaną usunię­
te i m łodzież o trzym a stypen­
d ium ?

Ponieważ nie mamy pewno­
ści. że uczniowie otrzym ali już  
należne im stypendium, prosi­
my dyrektora Technikum o po­
wiadomienie nas czy i jak spra­
wa la została załatwiona.

r a d io w y
«cień -ai s ty c l„ ia  1953 T. 

P roSl.a, „  (ŚRODA) 
p v0i '? ,m 1 — na fa l i  1322 m.

dornoSolm d n ia : 15.25. W ia - 
45.30 a l6 0 fl' 20.00. 23.00. 

Koncert Ucl‘ dzieci, IG.20
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Co mnie obchodzi sport, 
co mnie obchodzi masze „Ognimo

Swicradowie-ZdrojuW przy
O środku FW P is tn ie je  ś w ie t li­
ca. Jest tu  dużo m łodzieży na­
leżącej do m ie jscowego koła 
sportowego „O g n iw o “ . k tó ra  
chcia łaby korzystać z te j św ie­
tlicy .

A le  źle się dz ie je  w  tu te j­
szym Ośrodku. N ik t z m łodzie­
żą nie w spó łp racu je  i nie rozu­
m ie je j potrzeb. Dowodem tego 
jest np. fa k t, że zabron iono 
sportow com  wstępu do św ie ­
tlic y . ..

Jeżeli zna jdzie  się ja k iś  
„śm ia łe k “ , k tó ry  zechce poczy­
tać gazetę w  św ie tlicy , w ó w ­
czas k ie ro w n ik  św ie tlic y  ob. 
piechota na pewno każe mu
w y jś ć .  .

Nasze koło sportowe is tn ie je  
już rok. N ie posiada jednak 
sprzętu sportowego z w y ją t­
kiem  dw óch p iłek nożnych 
C hłopcy z zapałem rozg ryw a ją  
mecze „na bosaka“ , lub  we w ła ­
snych butach nie nadających 
się do g ry. , . . , ,

Trzeba pow iedzieć, że ani n a ­
da Z ak ładow a ani k ie ro w n ik

O środka nie in te resu ją  się za­
gadnien iem  sportu na naszym 
teren ie , nie udz ie la ją  nam żadnej 
pomocy, a w  w ie lu  w ypadkach 
u tru d n ia ją  pracę.

Jako dowód przytoczę słowa 
k ie ro w n ika  ku ltu ra ln o -o św ia to ­
wego ob. Rataja. — „Co m nje  
obchodzi sport, co m nie obcho­
dzi wasze „O gn iw o “ . N ie po­
zw olę proszę m i się na tych­
m iast w yn ieść“ ...

O byw ate lu  R ata j — od k iedy 
praca ku ltu ra ln o -o św ia to w a  nie 
ma nic wspólnego ze sportem?

JÓ ZEF T ŁU S A K  
Świeradów-Zdrój

W  spraw ie  poruszonej przez 
korespondenta redakcja  oczeku­
je w y jaśn ien ia  od Powiatowego 
K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej w 
Je len ie j Górze. Chcemy się do­
w iedzieć. czy panująca w ł  
Ośrodku FW P sytuacja zm ien i- /  
ta się, czy ko ło sportowe o trzy - t

:

m ało sprzęt i czy k ie ro w n ik  
k u ! tu  ra ! no-oś w  i a to w y  zm i eh i ł
sw ó j stosunek do m łodzieży?

Aż pewnego ranka  m łody b ryga ­
dzista w śc iek ł się — taka była jed­
nogłośna op in ia  brygady. Zaczęło się 
od tego. że rano przed udaniem  się 
do pracy, k iedy Kostek d o jrz a ł w. 
ręce „ko m p o zy to ra " bu te lkę  z w ódką , 
doskocz.ył do niego, w y rw a ł mu ją 
i c isną ł z ta k im  tozmacheró. że p łyn  
i szkło l. trzaskiem  i b rzękiem  roz­
p rys ło  s ię 'na  tysiączne od rob iny Że­
n i m. zdum iony m uzykant zdoła ł w y ­
rzec słowo. b rygad ie r zaw arczał:

— W ynoś -ię. ty p ijacka m ordo, 
do roboty... Jeżeli jeszcze raz zoba­
czę u ciebie wódkę, zaka lrup ię . za­
ka trup ię ... A  teraz marsz do lasu. 
Za godzinę masz w yostrzyć w szyst­
k ie  p iły  ,co do jednej. A sp róbu j się 
spóźnić...

„K o m p o z y to r“  jednak zdo ła ł ju ż  
ochłonąć. W ściek ły  za rozlaną w ód­
kę, z roz iskrzonym  w zrok iem  postą­
p ił w  stronę Eiostka i k rz y k n ą ł h a r-. 
do:

— Ostrz, sobie sam... Ja nie um iem , 
a zresztą i nie chcę...

Kostek w le p ił w  mego sw oje czar­
cie oczy i zaczął podchodzić w o lnym , 
ale złow ieszczym  krok iem . Wszyscy 
zam arli w bezruchu wiedząc, że za 
c h w ilę  coś się tu stanie.

— Co? — zasycza! Kostek. — T y 
bydle... Ty' św in tuchu . S p róbu j nie 
zrobić. Palce ci powykręcam , poz­
dzieram  do kości, a nauczę cię ostrzyć 
p i ły >̂ Zdechniesz z głodu, bo nie 
pozwolę ci w ięce j pasożytować na 
pracy innych . Koniec... Z rozum iano?

— Sam zdechniesz... — odszczekną! 
.się m uzykant.

— Nie sam... Zdechnę ja. zdechnie 
każd.y. k to  od dziś nie weźm ie się 
do roboty.

— Poskarżę się na ciebie za po­
bicie. ty  zbóju. — wrzeszczał m uzy­
kan t w  dalszym  ciągu.

— Poskarżysz się. doniesiesz?, — 
m ó w ił K ostek podnosząc pięści aż

(7)

pfzyj

do tw a rz y  n ie fo rtunnego  „kom pozy­
to ra “ . — A kom u to doniesiesz, ty  
żm ijo? Czy ty  nie wiesz, że z te j 
b rygady jest jedna droga — do pro­
ku ra to ra?  Tam' chcesz iść? Chcesz 
żebym ja tam  poszedł? O nie... N a j­
p ie rw  w ytrząsnę  z ciebie tę m uzy­
kancką duszyczkę. A teraz h u la j do 
roboty albo ci kości połam ię, —- ty  
wrogu...

Na dźw ięk tego ostatniego słowa 
ludzie  ruszy li z m ie jsc jakby  ich kto  
żgnąl żądłem żm iji.

W chw ilę  potem na w yręb ie  K o­
stek rozstaw ia ł ludzi na stanow iska. 
Tego dn ia  przy rozdzia le pracy nie

pyto żadnych k łó tn i ani aw antur. 
Ranne „p rzem ów ien ie “  brygadiera, a 
szczególnie ostatnie jego słowo w ska­
zyw ało  dob itn ie  czym pachnie sprze­
c iw ia n ie  się brygadziście. Ten i ów 
spoglądał na Kostka spode łba dzi­
w iąc  się. czemu przypisać tę naglą 
zm ianę. W głębi duszy jednak każ­
dy przyznaw ał brygadziście rację. 
B rygada była na sk ra ju  przepaści. 
Kostek chcia ł ja ratować. Wyznacza­
jąc poszczególnym zespołom zada­
n ia, n ikom u nie p rzypom nia ł o ko­
nieczności ich w ykonan ia  w bi zc- 
w idz ianyrn  czasie. Zaglądał jedynie 
każdemu prosto w  oczy ta k im  wzro­
kiem  i 7. tak im  wvrazem . k tó ry  nie 
w ym aga ł już. dalszych komentarze. 
Wszyscy rozum ie li, że nie trzeba tu 
s łów  S łowo zostało bowiem  powie­
dziane raz na zawsze. Samo wspom­
n ien ie  o nim  było wystarczającym  
biczem dla na-jbarddej opieszałych. 
Toteż w tym  dn iu  robota na odcin­
ku brygady posunęła się o w ie le  
raźn ie j, an iże li k ied yko lw ie k  przed­
tem.

Kostek w  pierwszych godzinach 
zaglądał jeszcze na to lub na inne 
stanow isko  pracy swoich ludzi, póź­
n ie j sam też zabrał się do roboty. D la  
siebie i dla „m agazyn iera“ , z. k tó ­
rym  pracow ał w yb ra ł jeden z n a j­
trudn ie jszych  odcinków, gdzie trze ­
ba by ło  zw a lić  k ilkadzies ią t grubych 
cedrów , rosnących na sk raw ku  lasu 
zagłębia jącym  się k lin e tfi w  m okra ­
dła. Jakiś czas obchodził drzewa, ba­
da jąc szczegółowo tch ustaw ienie* 
zan im  zdecydował się na rozpoczę­

cie zw a łk i. W iedzia ł bow iem , że je­
śli zaczną z n iew łaściw ego punktu , 
drzewa padając- będą się krzyżow a­
ły. a to spowoduje ,-tra tę  w ie lu  go­
dzin pracv przy ich w yw ożen iu  z la ­
su. Pierwsze drzewo z w a lili dosko­
nale. K iedy drzewo grzm otnę ło  ca­
łym  ciężfyem  o z.iemię. ..m agazynier“  
otrz.eoał kolana z troc in  i p rzysiad ł 
na świeżo ściętym  pniu. Lecz w te j 
c h w ili poderwał so grzm iący głos 
brygadzisty.

— No. już siadasz? .Tak jeszcze raz 
usiądziesz— nie pozwolę c-i do w ieczo­
ra podnieść się z kolan. Dalej, tn i j  
następny...

„M ag a zyn ie r" nie zdążywszy w y ­
prostować krzyża, p o rw a ł za topór 
i w zią ł sie do podcinania następne­
go pnia. Kostek posuw ał się z p iłą  
w  ślad z.a niim.

Przed samyrrt obiadem  „m agazy­
n ie r“ jednak znowu usiadł.

K rzyż bo la ł go n iem iłos ie rn ie , a 
ręce p a liły  ja kb y  trzym a ł w  nich 
żywy ogień. W iedzia ł, że do w ie ­
czora bedzie m ia ł obie d łon ie  s la r-  
te do K rw i. Pocieszał się tv lk o  n ie- 
w iarogodną ilością ściętych w la k  
k ró tk im  czasie drzew . A le  znowu 
do lecia ł go rożka? brygadzisty .

— Robisz, cholero jedna, czy nie?
— Kostek, da j odsapnąć — jęc/a1! 

„m ag a zyn ie r“ . — Krzyża nie czuję, 
patrz ja k ie  mam ręce — spo jrza ł w  
stronę brygadzisty, ale poderw a ł się 
znowu.

Kostek szedł w  jego stronę w ście­
k ły  i straszny. W ówczas ..m agazy­
n ie r“  pochy li! się przy następnym  
pniu i zaczął da le j rąbać. Już ja z 
tobą pom ówię w ieczorem  —  m ru ­
czał „m agazyn ie r“  do siebie.

Nie przestał jednak rąbać zajadle.

c. d. n,



W 29 rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina

W  hołdzie pam ięci tw órcy id e i
-  które są niezawodnym orężem w watce o pokój i  socjalizm

W  Zw iązku Radzieckim  i k ra jach  dem okracji ludow ej trw a ją  D ni Leninowskie. W  zakła­
dach pracy i we wsiach, w  szkołach i wyższych uczelniach, w  jednostkach wojskowych od­
byw ają  się uroczyste akademie żaiohne, poświęcone 29 rocznicy zgonu W łodzim ierza Lenina. 
Prasa codzienna i periodyczna publikuje a rtyku ły  i m ateriały o życiu i działalności założy­
ciela P artii —  zwycięskiego organizatora W ielkiego Października i twórcy państwa radziec­
kiego —  genialnego Lenina.

M O S K W A . W Moskwie, Le­
ningradzie, K ijo w ie  i  in ­
nych  m iastach 7SRR odbyw a ją  
się uroczyste akadem ie żałob­
ne, na k tó rych  ludz ie  radzieccy 
sk ła d a ją  hołd ś w ie tla n e j pa­
m ięc i W łodzim ierza L E N IN A .

18 bm. do s to licy  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego t do w szystk ich  m ie j­
scowości zw iązanych z życiem  
1 dz ia ła lnośc ią  Lenina p rzyb y ły  
se tk i tys ięcy ludzi. K u  cen trum  
M oskwy, ku  M auzoleum  Lenina  
p ły n ą ł n ie p rze rw any potok ludz­

ki, da jąc w yraz Swej bezgra­
n iczne j m iło śc i d la  geniusza re­
w o lu c ji soc ja lis tyczne j,

B lis k o  .10 tys ięcy osób zw ie­
dz iło  w  tym  d n iu  Muzeum  
Lenina w Moskwie, zapoznając 
się bezpośrednio z rękop isam i, 
rza d k im i egzem plarzam i w ydań  
klasycznych dz ie ł Lenina, obraza 
m i, rzeźbam i i in n y m i ekspona­
ta m i. i lu s tru ją c y m i Jego życie 
i dz ia ła lność re w o lu c y jn ą  oraz 
w ie lk ą  p rzy jaźń  Lenina i Stalina  
ich  w spó lną  w a lk ę  o s tw orze­

nie partii nowego typu, o czy­
stość je j szeregów, o zw yc ię ­
s tw o  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego.

S O F IA . W  o lb rzym ich  na­
k ładach  w y s z ły  dz ie ła  Lenina  
w  B u łg a r ii.  Już w  p ie rw szym  
roku  po w y zw o le n iu  ukazało 
się 5 dz ie ł Lenina o łącznym  
nakładz ie  132.000 egzem plarzy. 
W ro ku  następnym  ukaza ło  się 
9 prac Lenina w  240.000 egzem­
p larzy. W yd a w n ic tw a  b u łg a r­
sk ie  d a ły  c z y te ln ik o w i w  r. 1949

Amerykanie dążą do rozszerzenia wojny w Korei
Korespondent agencji Nowych Chin donosi z Kaesongu, że w  

Panmundżonie mnożą się oznaki, iż dowództwo amerykańskie, 
przygotowując się zgodnie z p lanam i Waszyngtonu do rozsze­
rzenia wojny w Korei, przechodzi stopniowo od gwałcenia osią­
gniętych porozumień do ich całkowitego zryw ania.

D n ia  16 bm. na posiedzeniu 
o fice ró w  łączn iko w ych  starszy 
o fice r łączn iko w y  s tron y  ame­
ry k a ń s k ie j C arlock po raz trze ­
ci w  ciągu bieżącego m iesiąca 
o d m ó w ił uznania o dpow iedz ia l­
ności s trony  a m e ryka ń sk ie j za 
naruszen ie  po rozum ien ia  w  
s^ -a w ie  s tre fy  n e u tra ln e j, m i­
rr is tn ie n ia  bezspornych dow o­
dów . iż sam oloty am erykańsk ie  
ce low o p rze lec ia ły  podczas sło­
necznej pogody w  szyku bo jo­
w y m  nad re jonem  ko n fe re n c ji 
w  celu zbom bardow an ia  1 o- 
s trze lan ia  pob lisk ich  pozycji. 
Św iadczy to. że o ile  w  przesz­
łości A m e ryka n ie  p rzyznaw a li 
* ię  do a k tó w  naruszania poro­
zum ien ia . a następnie dokony­
w a li ich ponow nie, to obecnie 
p ian  ich polega na stanow czym  
w y p ie ra n iu  się a k tó w  p ro w o ­
k a c ji oraz na lik w id a c ji porozu­
m ien ia .

In n y m  n ie zb itym  dowodem  
is tn ie n ia  tak iego p lanu jes t z ra ­
n ień .e  przez p ilo ta  a m e ryka ń ­
skiego sam olotu w  ub ieg łym  
m iesiącu m iedzy Kaesongiem  a 
Phenianem  pięciu ludz i spo­
śród personelu au to transportu

de legacji ko re a ń sk ie j, m im o że 
porozum ien ie  p rze w id u je  n ie ­
tyka lność  a u to tra n sp o rtu  dele­
gac ji. Z am iast udzie len ia  odpo­
w ie d z i na p ro test złożony w  
zw iązku  z tym  incydentem , a- 
m e ryka ń sk i o fic e r  łączn iko ­
w y  „w  myśl polecenia przewod­
niczącego delegacji dowództwa 
N Z “ zerw ał to porozumienie w  
drodze jednostronnego oświad­
czenia, że codzienny przejazd  
delegacji nie będzie korzystał 
nadal z prawa nietykalności.

Obecnie stało się zupe łn ie  ja ­
sne — podkreśla  korespondent 
agencji N ow ych  C h in  — że do­
w ództw o  am erykańsk ie  posta­
n o w il i  p rzekreś lić  porozum ie­
nie. w  m yśl któ rego  p rze lo ty  nad 
s tre fą  neu tra ln ą  b y ły  zab ron io - 
r  . C harak te rys tyczne  jest, że 
na posiedzeniu o fice ró w  łą czn i­
ko w ych  w  d n iu  16 bm. a m e ry ­
kańsk i o fice r łą czn iko w y  nie 
p róbow a ł naw et przytoczyć ża­
dnego fa k tu  na dowód tego. że 
p rze lo ty  te n a s tąp iły  w sku te k  
..trudnych  w a ru n k ó w  a tm osfe ­
r y -  nych i techn icznych “ .

Obecnie Carlock zachęca lo t­
n ic tw o  am erykańsk ie  do n a ru ­

szania re jo n u  ko n fe re n c ji i s tre ­
fy  n e u tra ln e j, tw ie rdząc, że 
p rze lo ty  sam olo tów  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich , zaopatrzonych  w  bom ­
by  i b ro ń  ra k ie to w ą  oraz w y ­
kon u ją cych  zadania bo jow e  — 
n ie  s ta n ow ią  „w ro g ic h  a k tó w  
an i też n ie  są naruszeniem  po­
ro zu m ie n ia “ .

Celem takiego tw ierdzenia —
pokreś lą  korespondent —  może 
być jedynie rozmyślne kontynu­
owanie prowokacyjnych przelo­
tów, aby doprowadzić do zer­
w ania porozumienia, zagrozić 
bezpieczeństwu rejonu konferen­
cji w  Panmundżonie 1 strefy 
neutralnej Kaesongu, a tym  sa­
m ym  uczynić dalszy krok na 
drodze do rozszerzenia wojny.

Lotnictwo amerykańskie w
dalszym  ciągu bom bardu je  w  
b e s tia lsk i sposób Phenian i in ­
ne ko reańsk ie  m iasta  i wsie. No­
cą z 1.7 na 18 stycznia am ery­
kańscy p irac i p o w ie trzn i w  c ią ­
gu dw óch godzin bom bardow a li 
P henian, zrzuca jąc m. in. bom ­
by o opóźnionym  zapłonie. W 
w y n ik u  bom bardow an ia  zg inę ło  
w ie le  kob ie t i dzieci. A m e ry ­
kańsk ie  „ la ta ją ce  fo rtece “  bom ­
b a rd o w a ły  rów n ież  w io s k i w  
pow iecie  Czunhwa. W śród lu d ­
ności są zabici i ran n i.

Kto otrzymuje ordery papieskie?
C oraz częstsze są o b ja w y  m i­

łośc i W a tyka n u  d la  herszta  od­
w e to w có w  bońskich  — A denau ­
era i  jego k l ik i.  W  m ia rę  w z ro ­
s tu  opo ru  społeczeństwa zachod- 
n io -n ie m ie ck ie g o  Pius X I I  u -  
ivaża za sw ó j „ś w ię ty "  obow ią ­
zek p od trzym ać na duchu n ie ­
m ie ck ich  p rz e d s ta w ic ie li obozu 
ag res ji. O to garść fa k tó w :

D w a m iesiące tem u, 12 lis to ­
pada, papież u d z ie lił a u d ie n c ji \

że rozm ow a do tyczy ła  „p o w ro ­
tu  N iem ców  S udeckich do ich  
o jczyzn y" fw  n o m e n k la tu rze  re ­
w iz jo n is tó w  i  papieża Czecho­
s łow ac ja  je s t „o jczyzną " N ie m ­
ców). Na zakończenie a u d ie n c ji 
Pius X I I  u d z ie lił b łogos ław ień ­
stw a aposto lskiego cz łonkom  
odw etow ego „Z io m k o s tw a  N ie m ­
ców S udeckich  i  ich  O jczyźn ie ".

A  znów  po m iesiącu, w  s tycz­
n iu  rb. papież sk łada g ra tu la

bońsk im  „p a rla m e n ta rzys to m “ : j c je  u rodz inow e  następcy H it le -  
przew odn iczącem u B undestagu  j ra na fo te lu  ka n c le rsk im , K o n -  
( „ p a rla m e n tu “  bońskiego) E h le r-  i ra d o w i A denaue row i. S tyczeń  
so w i i  jego zastępcom. Jak ie  , w idoczn ie  b y ł ty m  m iesiącem ,
sp ra w y  om aw iano  na ty m  ze­
b ra n iu ?  K ro n ik a  w a tyka ń ska  o 
ty m  m ilczy . M ilc zą  ró w n ież  
ź ró d ła ' zachodn io -n iem ieck ie .

A le  n ie  m ija ją  4 tygodn ie , a 
ju ż  in n y  w y s ła n n ik  re w iz jo n is ­
tó w  zachodn io -n ie m ie ck ich  po­
dąża do Rzym u, by  stanąć przed  
ob liczem  Piusa X I I .  W y s ła n n i­
k ie m  tym. b y ł n ie ja k i inż. S i­
m on, „ p e łn o m o cn ik “  o rg a n iza c ji 
re w iz jo n is ty c z n e j N iem ców  S u­
d e ck i ch. I  ty m  razem  W a tykan  
w o la ł n ie  u ja w n ia ć  p rzeb iegu  
rozm ów  re w iz jo n is ty  zachodnio- 
n iem ieck iego  z papieżem . N a to ­
m ia s t zachodnio - n ie m ieck i 
d z ie n n ik  SU D ET EN D E U TS C H E

k iedy  serce papieża jeszcze m oc­
n ie j zab iło  d la  p u p ilk ó w  boń­
sk ich. G roźne bow iem  zeb ra ły  
się ch m u ry  na n ieb ie  w a ty k a ń ­
skim . We F ra n c ji i  w  N ie m ­
czech zaczęły pod nacisk iem  
społeczeństwa trzeszczeć sztuy 
nie go tow e j zresztą jeszcze ag re ­
syw n e j „a rm ii e u ro p e jsk ie j" . 
Należało  w iec w zm ocnić samo­
poczucie bońskich podżegaczy, 
by n ie  odda li się pesym izm o­
w i.

W  organ ie  pap iesk im  OSSER- 
V A TO R E  ROM ANO, ukazu  je  się 
a r ty k u ł g lo ry f ik u ją c y  „a rm ię  
europe jska", a kilka, d n i tem u, 
14 bm. odbywa, sie w  W a tyka -

ZE 1TU N G , zawsze w ie rn y  sw e j J n ie  rozdanie o rde rów  pap ieskich  
zasadzie podsycan ia  w sze lk im i I s p rzedstaw ic ie lom  rządu  bnń- 
sposobam i re w iz jo n izm u , podał, i skiego. M . in . „W ie lk i K rz y ż

o rd e ru  św. G rzegorza o trzym a ł 
m in is te r  boński, Hans Schu- 
b e rth , a p re m ie r Land ta g u  ba ­
w a rsk iego  — H undham m er, 
k rzyż  ko m a n d o rsk i o rd e ru  św. 
S y lw e s tra " . (B a w a ria , ja k o  k ra j 
fe d e ra ln y  posiada rów n ież  rząd, 
k ra jo w y ).

Czy np. sym pa tia  d la  H u n d -  
ham m era  podyk to w a n a  by ła  t y l ­
ko fa k te m , że zaraz  po w o jn ie  
w p ro w a d z ił on ka rę  ś redn 'o - 
w ieczne j ch łosty do szkó ł ba­
w a rsk ich?

Za dow odam i m iło śc i papieża. 
d la  odw e tow ców  bońskich  k r y ­
j ą • się ba rd z ie j ko n k re tn e  m o ­
ty w y . Chodzi tu  o w spólne p la ­
n y  W a tykanu , W aszyngtonu  i 
Bonn p rzec iw ko  W schodow i, 
p rzec iw ko  Z w ią zko w i R adziec­
k iem u, C zechosłow acji i  Polsce. 
A le  czy b łogos ław ieństw a  pa ­
p iesk ie  mogą p rzyob lec  w  re a l­
ne ksz ta łty  m arzen ia  o podbo­
ju ?  Nie, to  n ie  w ys ta rczy . Do 
tego potrzeba jeszcze czegoś, a 
m ia no w ic ie  o d p ow ie dn ie j ilo śc i 
mięsa arm atn iego. A le  z tym. 
jes t gorze j, gorze j oczyuńśeie  
d la  Piusa X I I  i  jego so ju szn i­
ków . O rde ry  n ie w ie le  tu  pom o­
gą. N aród  n ie m ie ck i p rz e jrz a ł 
grę. M łodz ież  zachodn io -n ie - 
m iecka n ie  chce u m ie ra ć  za o r ­
de ry  pap ieskie .

(am )

13 prac Lenina w  231.000 e-
gzem plarzy oraz dz ie ła  w y b ra ­
ne o m asow ym  nakładzie . W 
r. .1951 rozpoczęto w yd a n ie  zb io­
ru  dz ie ł Lenina. Dotychczas w y ­
szło z d ru k u  16 tom ów  o łącz­
nym  nak ładz ie  320.000 egzem- 
pl arzy.

B U K A R E S Z T . S e tk i tysięcy 
lud z i p racy c z y ta ją  i s tu d iu ją  
dzie ła Lenina w  R u m un ii. N a ­
k ładem  rum uńsk iego  w y d a w n i­
c tw a  l ite ra tu ry  p o lityczn e j u- 
kazało się 6 tom ów  dzie ł 
Lenina.

N ak ład  . każdego tom u w yn o ­
si 100.000 egzem plarzy. W  d ru k u  
je s t dalszy tom , k tó ry  ukaże 
się w  d n iu  roczn icy zgonu.

Ponadto w ydano  poszczególne 
prace Lenina, ja k  ..Im p e ria lizm  
ja k o  na jw yższe s tad ium  k a p i­
ta liz m u “ , „O  ko o p e ra c ji“ , „W ie l­
ka in ic ja ty w a " .

Łączny nakład dzieł Lenina  
w  Rum unii 'wynosi 2.635.000 e- 
gzemplarzy.

T IR A N A . D z ie n n ik i i czaso­
pism a a lbańsk ie  p u b lik u ją  a r ­
ty k u ły  i m a te r ia ły , poświecone 
zb liża jące j się 29 roczn icy  śm ie r­
ci W . Lenina. D z ie n n ik  „B a szk i-  
m i“  w  a r ty k u le  „Idee Lenina  
oświetlają narodom drogę do 
pokoju i socjalizmu“ pisze m. 
in .: Im ię  Lenina sta ło  się sym ­
bolem  nowego św ia ta . N ie śm ie r­
te lna nauka Lenina, rozw in ię ta  
następnie przez jego w ie lk ie g o  
ko n tynu a to ra  — tow arzysza 
Stalina— jest wszechpotężna. O -

Dar ambasady radzieckiej 
dla uniwersytetu w Delhi

A m basador rad z ie ck i w  In ­
d iach N ow ikow  przekaza ł u n i­
w e rs y te to w i w Delhi ty tu łe m  , 
da ru  500 książek i czasopism  ro 
sy js k ic h  z dz iedz iny  n a u k i, k u l-  ! 
tu ry , ekonom ii i l i te ra tu ry .

A m basador Nowikow s tw ie r-  , 
dz ił, że akt przekazania ksią- : 
żek i czasopism jest symbolem  
przyjaźni między Ind iam i a 
ZSRR.

O dpow iada jąc  na p rzem ów ie ­
n ie  am basadora Nowikowa w i­
ceprezydent u n iw e rsy te tu  w  D el­
h i d r Sen rów n ież  p o d k re ś lił, 
że da r am basady rad z ie ck ie j 
je s t w yrazem  p rz y ja ź n i, k tó ra  
is tn ia ła  i będzie is tn ieć  m iędzy 
obu k ra ja m i. In d ie  — dodał d r
Sen —  są bardzo za in te resow ane 
w  tym , b y  poznać osiągn ięcia  
Rosji w  dz iedz in ie  ekonom icz­
ne j i  p rzem ys łow e j. W y ra z ił on 
nadzie ję, że o fia ro w a n e  ks ią ż k i 
pozwolą zapoznać się z postę­
pem osiągniętym przez ZSRR.

panow ała  ona um ys ły  mas pra­
cu jących  całego św ia ta .

W IE D E Ń . 17 stycznia odbyła 
się akadem ia  pośw ięcona pa­
m ięci Lenina. Na aka d em ii o- 
becni b y li m. In. p rzew odn iczą­
cy K o m u n is tyczne j P a r t i i A u ­
s tr i i J. Kopienig, sekre ta rz  ge­
ne ra ln y  F. Fuernberg, cz łonko­
w ie  B iu ra  P o litycznego K C  K o ­
m un is tyczn e j P a r t ii A u s tr i i o- 
raz w y b itn i p rzedstaw ic ie le  
społeczeństwa austriack iego . Re­
fe ra t o  życiu i dz ia ła lnośc i 
Lenina w y g ło s ił członek K C  
K P A  F. M arok.

R ów nież w  p rzeds ięb io rs tw ach  
W iednia odbyw a ją  się akadem ie 
d la  uczczenia pam ięc i Lenina.

Hikt nie zdoła przeszkodzić narodowi włoskiem®
w jego walce o dem okrację

Przemówienie Tor/liaflieijn w Izbie Deputowanych
11 hm. w  Izbie  Deputowanych toczyła się w dalszym ciągu 

dyskusja nad decyzją rządu, który w związku z projektem  u- 
stawy o „reform ie" ordynacji wyborczej postanowi! postawić 
sprawę Votum zaufania.

P a lm iro  TogllaH l, k tó ry  za­
b ra ł głos. w  d ysku s ji ośw iad-g ło s . w  dysku s ji 
czył, iż rząd nie ma p raw a  sta­
w ia ć  sp ra w y  zau fan ia  odnoś­
n ie  p ro je k tu  ustaw y ja k o  ca­
łości, pozbaw ia jąc  Izbę Depu­
tow anych  możności szczegóło­
wego om ów ien ia  tego p ro je k ­
tu  i w n ies ien ia  doń popraw ek 
P ode jm u jąc tego rodza ju  decy­
zję, rząd u zu rp u je  sobie szero­
k ie  p raw a  nie ty lk o  w dziedzi­
nie w ykonaw cze j, lecz rów nież 
ustaw odaw cze j, co należy' w y ­
łączn ie  do kom pe tenc ji p a r la ­
m entu.

W  zw iązku  z poważną sytua­
c ją  opozycja rów n ież  pow inna

wnieść k o n k re tn e  propozycje. 
O św iadczam y, że jesteśm y go­
to w i na tychm ias l w yco fać w szy­
s tk ie  nasze p o p ra w k i do p ro ­
je k tu  us taw v pod je d ru m  w a ­
ru n k ie m : aby sam projekt usta­
wy został poddany pod gloso­
wanie w  referendum ludo­
w ym , które powinno być 
przeprowadzone równocześnie z 
wyboram i. Jeśli większość w v-

się przeciwko „reform ie", w ów * 
czas mandaty zostaną inzd /ie* 
lone zgodnie ze starą ordynacją 
wyborczą, bez względu na wy* 
nik wyborów.

. Możecie kontynuować nadu* 
życia i popełniać błędy — po­
w ie d z ia ł Togliatti zwracając  
się do rządu — możecie potęgo­
wać eierpienia narodu, lecz ni­
gdy nie zdołacie przeszkodzić 
włoskim masom pracującym, 
robotnikom, narodowi w m ąr- 
szu naprzód na drodze zdoby­
wania swej wolności w walce

borców wypowie się za „re- i o demokrację, na drodze ujm o-
form ą“, wówczas powinna | wania władzy i w ykorzystyw a­
n ia  być zrealizowana, jeżeli i nia tej władzy w interesie zna*
większość wyborców wypowie | cznej większości obywateli.

Max Reimann wzywa młodzież Niemiec zach.
do wołki przeciwko ratyfikacji układów wojennych

Jak podaje agencja A D N , w W uppertalu odbył się masowy 
wiee młodzieży zachodnio - niem ieckiej z udziałem przeszło *  
tysięcy młodych patriotów. Na wiecu wystąpił przewodniczący 
Komunistycznej P artii Niemiec (K P D ) M ax Reimann.

M ax Reimann p o d kre ś li! w 
sw ym  p rzem ów ien iu , że Ade­
nauer, podpisując uk ła d y  w o­
jenne boński i pa rysk i, pogw a ł­
c ił ko n s ty tuc ję  bońską. W o je n ­
ny „ u k ł r d  ogó lny“  jest sprzecz­
ny z ko n s ty tuc ją  — podkre ś lił 
m ówca. D z ia ła jąc  na zlecenie 
sw ych im p e ria lis tyczn ych  moco­
daw ców , Adenauer u s iłu je  d ro ­
gą te rro ru  s tłu m ić  opór ludnoś­
ci N iem iec zachodnich p rzec iw ­
ko po lityce  w o je n n e j reż im u 
bońskiego i p rzeforsow ać ra ty - 
f ik a ’ ję  m ilita ry s ty c z n y c h  u k ła ­
dów.

M ax  Reimann s tw ie rd z ił da­
le j. że rząd Adenauera chce 
zdelegalizow ać K P  N iem iec, po­
n iew aż jes t to jedyna pa rtia , 
k tó ra  w alczy konsekw entn ie  o 
p rzyw rócen ie  jedności N iem iec,

w ob ron ie  in te resów  k lasy ro* 
bo tn icze j i całego narodu nie­
m ieckiego, U chw a la jąc  program  
zjednoczenia narodowego N ie­
m iec, K P D  dała narodow i nie­
m ieck iem u k o n s tru k ty w n y  p lan 
zjednoczenia o jczyzny w  d ro ­
dze poko jow e j.

Jestem pew ny —  ośw iadczy! 
w  zakończeniu M ax R e im ann 
— że m łodzież n iem iecka w a l­
czyć będzie w raz z w szys tk im i 
p a tr io ta m i n ie m ie ck im i o oba­
lenie rządu A denauera i u to ro ­
w an ie  d ro g i now em u rządow i, 
k tó ry  uczyni wszystko, aby do­
prow adz ić  do zjednoczenia na­
szej o jczyzny.

Sz t a n d a r  SPORTMtODYCH

D Z IE N N IK  „N Y -D A G “  D O N O SI. .
że d e p u to w a n y  do Lzby N iższej 

o a r ia  m en tu  s z w e d ^ o  K n u t Se- 
n a n d e r z ło ż y ł w  im ie n iu  fia k c .u  k o ­
m u n is ty c z n e j w n io se k  o n a ty c h m ia ­
s tow e ‘ w y s tą p ie n ie  S zw ec ji z 
U NESCO  z p ow odu  p rz y ję c ia  do 
te j o rg a n iz a c ji fra n k is to w s k ie j H isz­
p a n ii.
P R Z E S Z ŁO  10 M IL IO N Ó W  P O D P I­
SÓW ...

z łożono  w  v ie ln a m ie  poci apelem 
Ś w ia to w e j R ady P o k o ju . Oznacza 
to  że pod ape lem  podp isa ła  się n ie ­
m a! potow a m ieszkańców  V le tnam u  
S.63E S P Ó Ł D Z IE L N I P R O D U K C Y J­
N Y C H ...

is tn ie je  ju ż  obecn ie  w  Czecho­
s ło w a c ji. W  te j lic z b ie  z n a jd u je  sie 
fi.880 s p ó łd z ie ln i w yższych  typów . 
S p ó łd z ie ln ie  z a jm u ją  27,4 p roc . całe j 
z ie m i o rn e j w  re p u b lice .
W  P A R Y Ż U ...

o d b y ła  się w ie lk a  m an ifes tac ja
na znak p ro te s tu  p rze c iw ko  am­
n e s t ii d la  K ru p p a  i p rzec iw ko  
w skrzeszan iu  agresyw nego  m illta -  
iy z m u  n ie m ieck ie g o . W m a n ife s tac ji 
w z ię ło  u dz ia t k itk a  tys ię cy  b, ko m ­
b a ta n tó w , in w a lid ó w , jeń có w  wo­
je n n y c h  oraz w ię ź n ió w  obozów h it ­
le ro w s k ic h .

W  ram ach pom ocy d la  N R D  Z w ią zek  R adziecki p o d ją ł się do ­
starczen ia  m asła d la  tego k ra ju .

P aństw a zachodnie, k tó re  m ia ły  dostarczyć w  m yś l z a w a rte j 
ż N R D  um,ow y 7.100 ton m asła o d m ó w iły  urykonan ia  um ow y. 
Na zd jęc iu : W y ła d u n e k  m asła z frach to w ca  radzieckiego A le k ­
sander M a trosów ", k tó ry  p rz y w ió z ł 1.500 to n  tego cennego p ro ­

d u k tu  do p o rtu  W arnem ünde. Foto  C A F

Narciarze i hokeiści przygotowują się
do X Zimowych

Akademickich Mistrzostw Świata
A k a d e m ic y  polsey bardzo p iln ie  i s ta ra n n ie  p rz y g o to w u la  sie do 

X  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  z ć n in n w a iu  „  • <*° 
s ta li na s p e c ja ln ym  obozie  p rz y g o to w a w c z o  - k o n d y c y jn y

0o jedności w obronie swych praw
wzywa młodzież Brazylii: 
Krasowa Konferencja w Rio do Jane ro

W dniach od 7 do 10 bm. od­
by ła  się w  Rio de Janeiro k ra ­
jow a  kon ferenc ja  w  obron ie  
p ra w  m łodzieży pracującej.

Tem atem  obrad bv ły  nastę­
pujące spraw y: sytuacja  m ło ­
dzieży robotn icze j, ch łopsk ie j i 
akadem ick ie j, w p ły w  napięcia 
m iędzynarodow ego na życie i 
pracę m łodzieży robotn io/e.i. za­
gadnien ie  rów ne j płacy /a ró w ­
ną pracę, obrona robo tn ików  
m łodocianych, sytuacja* zw iąz­
ków  zawodowych, prawa zw iąz­
kowe młodzieży, ochrona praw: 
socja lnych m łodzieży p ra cu ją ­
cej itd .

D z ienn ik  „Imprensa Popular"
kom en tu jąc  prace ko n fe re n c ji 
pisze, że w  B ra z y lii odsetek 
m łodzieży za trudn ione j w p ro ­
d u kc ji jest d w u k ro tn ie  lub na­
wet trz y k ro tn ie  wyższy an iże li 
w Stanach Z jednoczonych i k ra ­
jach Europy. M łodzież stanow i 
jedną  czw artą  rob o tn ikó w  m ie j­

skich i jedną trzecią  ro b o tn i­
ków  w ie jsk ich . W  m ieście ja k  
i na wsi m łodzież b ra zy lijs ka  
ch ron iczn ie  g łodu je  i jest w y ­
cieńczona fizyczn ie , co sprzy ja  
szerzeniu się chorób, a z w ła ­
szcza g ruź licy . N ie o trzym u je  
ona żadnej pomocy le ka rsk ie j, 
ani n ie ma możności nauki. Za 
"iężką pracę w ant.ysan itarnych 
w a runkach  m łodzież ta (w w ie ­
ku od la t 10 do 18) o trzym u je  
nędzną płacę.

W ie lu  de legatów  om aw ia ło  
w  swych re fe ra tach  w a lkę  m ło ­
dzieży p racu jące j B ra zy lii. 
W skaza li oni. że m łodzież b ra ­
zy lijs ka  stanow i siłę  bo jow ą, 
kroczy w  aw angardz ie  w a lk i 
p rzec iw ko  u k ła d o w i w o jenne­
mu i us taw ie  o obow iązkow e] 
służbie w o jsko w e j, o Zachowa­
nie n iezaw isłości narodow e j i 
polepszenie sytiTacji ekonom icz­
nej mas pracu jących. Delegaci 
w ezw a li m łodzież do jedności w 
ob ron ie  sw ych słusznych praw .

Obóz rozpoczą ł się IB bm . 1 po ­
trw a  do 31 bm . Na obóz pow o łań ! 
zos ta li m . Inn  z ja z d o w c y : D zie­
dzic. A n d rz e j R o j, Józef M a ru ­
sarz, b iegacze: K w a p ie ń , B u k o w ­
sk i. do k o m b in a c ji:  K a czm a rczyk . 
G o łąb , Raszka, s ko czko w ie : Gą­
sien ica  - Sieczka F o rte e k i. K o rz e ­
n io w s k i. W ła d ys ła w  R oi. 7  zaw od­
n icze k  z n a jd u ją  się na obozie  m 
Inn . G rocho lska . K o rie lska . K o w a l­
ska. A nna B u ja k ó w n a , K u b ica .

Z g ru p o w a n i w  Zakopanem  n a r­
c ia rze  tre n u ją  pod op ieką  n a jle p ­
szych trenerów : n a rc ia rs k ic h  T re ­
n in g i b :ogaczv p row g d g i Koby­
la ń s k i, z iazd o w ców  — Z io b rz v ń s k f, 
a skoczków  — S ta n is ła w  M arusa rz . 
P rz y g o to w a n ia m i zsś k o b ie t za­
ję l i  sie tre n e rz y : M róz i G iu z iń s k i. 
U czes tn icy  obozu w ezm ą udz ia i 
poza k o n k u rs e m  w m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zawodach n a rc ia rs k ic h  A TK  

,<CSR> — C W K S , k tó re  odbędą sic 
w  Zakopanem  żż—25 bm . a po za­
kończen iu  obozu s ta rto w a ć  beda 
w: a ka d e m ic k ic h  m is trzo s tw ach  
P o ls k i, k tó re  hedn zarazem  ehm i- 
n sc ia  d la  w y ło n ie n ia  reprezen*ac ii 
P o lsk i na m is trzo s tw a  w  Kem 
m p rin g . ,

Ogółem  na m is trzo s tw a  «w iata 
w iM cdzie  30 n a rc ia rz y  i  j ,  h o lte i_

Po zakończen iu  a k a d e m io tic h  
m is trz o s tw  P o lsk i. W cznaczcm  do 
re p re z e n ta c ji na rc ia rze , po raż

m w Z a k o -

d ru g i zostaną zgm po.w an l na spe­
c ja ln y m  obozie, na k tó ry m  pozo­
staną do dn ia  w y ja z d u  do Austrii. 
W raz z n a rc ia rz a m i' w y le d z ie  b a r­
dzo liczn a  g rupa  tre n e ró w  i sę- 
dz iów . NB obozie p rzeb yw a ć  będą 
ró w n ież  hoke iśc i.

W ce lu lepszego poznan ia  tra sy  
1 p rzep ro w ad ze n ia  tre n in g u  n a rc ia  
r7e. w y lj id ą  do A u s tr i i 15 l» *e *o , 
a h oke iśc i 19 lu teg o . P rzed opusz­
czeniem  P o lsk i e k ip a  naszych re­
p re ze n ta n tó w  spotka  sie na poże- 
g n a in ych  w z o r n i c a c h  z m łod z ie  

K ra k °w a , N o w e jH u ty  i K a to w ic .
p [ a?e o rg a n iz a c y jn e  w  A u s tr i i  

• a ,uz da leko  zaawansowane, o r ­
gan iza to rzy  p o s ta n o w ili 
srwa n a rc ia rs k ie  u rządzi ć w  Sem -
™ a ły ż w ia rs k ie  i h oke m w #
w  W ie dn iu . W yznaczono 1uż sne- 
c'13,ne tra sy  i skocznię , na k tó -  
,rych  w a lczyć  będą u cze s tn 'cy  
’ g rzvsk  Tra-sa z jazdu  posiada aonO 
m d ługośc i o rz v  röz.n icv w zn ie ­
sień 700 m. sl-pinm — 1500 m 
n ia  ooz w a l a uzyskać skok; do 7t 
m W iedeńsk i to r  tv*w *ar« i< i ..-a 

ni oh wo du. a lo d o w is k o  d la  f i ­
go ro w có w  R0 x  30 m.

Do k o m ite tu  o rg a n iza cv ln o g o  X  
A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  $ \v : ał a 
7osta ł ta kże  zan.roszonv nasz t ’-e- 
ner D aric tw n ivv  — K o /.d ru ń  k tó r y  
w  p o n ie d z ia łe k  19 bm . w y jeżdża  
do S em m ering .

angielsku: „W arsaw MM

Jest w  stan ie  P ensy lw an ia  
w  Stanach Z jednoczonych Ame-

K ro ko d y le  łzy.
---------- . , Już na

ry k i p ięciotysięczne m ias teczko .I ^  E isenhow er znów
„W a rsa w “ . Jak już  poznać z 
nazw y za łoży li je em igranci z 
P o lsk i, k tó rych  głód. nędza j  
p rześladow ania w ygna ły  na ob 
czyznę

N ie  je s t to  zbieżność p rzypad- 
następnvm  p rzystań - I kowa. N ie po raz pie i w szy im 

p e ria liś c i am erykańscy okazu- 
w rogość do narodu 

do je j sto-

w zyw a ł
do „w y z w o le n ia “  W arszaw y, do ją  sw oją
obrócenia je j w  ru in y , do zrów - polskiego, do P o lsk i 
nania z ziem ią M D M -u . do w y - | lic y  WTarszawy. 
sadzenia w pow ietrze M ostu i P rz y p o m n ijm y^ ________ _____  ł ^  _______  _ sobie ro k  1939

Bardzo m u s ie l i  kochać , g lą s  k o -  Dąb r o w s  k  i ego , do z a t r u -  j W a rs z a w a  b y ła  p ie r w s z y m  mia-
ci Polacy swoją ojczyznę, skoro 
założonemu w  da lek im  k ra ju  
m iasteczku nadali nazwę s to li­
cy da le k ie j Polski.

W  te j pensy lw ańsk ie j W a r­
szawie 16 września ub. roku  
podczas kam pan ii p rzedw ybor­
czej w yg ło s ił przem ów ienie gen. 
E isenhow er.

Jako  wódz 1 strateg w o jsko ­
we Eisenhow er nie zdobył la u ­
ró w . lecz racz.ej sm utną sławę 
generała, k tó ry  gra ł w ka rty , 
k iedy von R undstedt zimą 1944 
r  prze łam ał fron t w Ardenach 
i '  niem al zm ió tł z kon tynen tu  
a rm ie  dowodzone przez Eisen­
how era. A le m  to Eisenhowei 
jest bezsprzecznie najlepszym  
p o lity k ie m  spośród am erykań­
skich generałów. N ik t ta k  jak  
on nie ce lu je  w m anewrach 
m ających  wnr-.wadz.ić w  blad 
naród am erykańsk i, n ik t tak 
zręcznie nie używa fo rte li i w y ­
b iegów , aby naród zm ylić  i o tu ­
m anić.

T a k ie j jedne j ze swoich „sz tu ­
czek w o jennych “  użył Eisenho­
w e r p rzem aw ia jąc z p la tfo rm y  
swego pociągu do m ieszkańców 
m ałego m iasteczka W arsaw  
stan P ensylw ania .

„ Z w ie d z i łe m  Warszawę, tę le­
żącą w Polsce, zaraz po wojnie 
— rozpoczął swołe przemówie­
nie Eisenhower. We wszystkich 
kratach objętych wojną, które 
zwiedziłem , nie widziałem żad­
nego miasta, które przedstawia­
łoby większy obraz zniszczenia 
niż Warszawa'

cia w ody w  zb io rn ikach  w a r­
szawskich...

Bo to w szystko m ieści się w  
e isenhow erow skim . im p e r ia li­
stycznym  p lan ie  „w y z w o le n ia “  
Polski — w  p lan ie  noszącym 
szpiegowski k ry p to n im  „P la n  
W u lk a n “ .

Tak się złożyło, że w  przed­
dzień ósmej rocznicy w yzw o le ­
nia W arszaw y przez A rm ię  Ra­
dziecką w  prasie naszej ogło­
szone zostały dokum en ty  z a r­
ch iw u m ' W iN -u  dające w n ik l i -  

, w y i szczegółowy opis am ery- 
j kańskich za in teresow ań Polską 

Za in teresow ań, trzeba pow ie ­
dzieć. n a tu ry  czysto technicz­
ne j: Ile  trzeba d yn a m itu , aby 
wysadzić most? I le  trzeba t r u ­
cizny. aby w y tru ć  ludność ja ­
kiegoś m iasta czy wsi?

T ak ie  to  są am erykańsk ie  
plany wobec Polski. P lany b a r­
dzo jasno sprecyzowane i o k re ­
ślone — zam ienić Polskę w  no­
we cm entarjtysko, w  pustynną  
strefę śm ierci.

N ie można się w prost oprzeć 
zestaw ieniu pew nych fa k tó w . 
Tam  na zachodzie, w  W a zyng- 
tonie i w Londyn ie  piszą na 
Warszawę w yrok  śm ierc i, k re ­
ślą p lany je j zniszczenia. A  u 
nas w  k ra ju  pięć tys ięcy ra ­
dzieckich robo tn ików , te ch n i­
ków  i in żyn ie rów  pracu je  nad 
przyśpieszeniem odbudow y W a r­
szawy, da je  swoje s iły  i w iedzę, 
aby nadać naszej s to licy  socja­
lis tyczną  świetność.

I stem, na k tó re  spadł grad bom b 
h it le ro w s k ic h  podczas d ru g ie ] 
w o jn y  św ia to w e j. Czy rząd S ta ­
nów  " Z jednoczonych pro testo ­
w a ł?  Czy po tęp ił H itle ra ?  S kąd­
że. H u k  bom b zrzucanych na 
W arszaw ę nie d o ta r ł do W a­
szyngtonu ani do Nowego Jo r­
ku A le  d o ta r ł tam  tys ią ck ro t­
n ie  ba rd z ie j c ichy brzęk zło- 
tvch  m onet, na k tó re  p rze li- 
cza li swe zyski K ru p p  . i T hys­
sen i Stines. Bo n iem a ła  część 
tego z ło ta  należała do Ro­
cke fe lle ra , k tó ry  dostarczał 
behzyny lo tn icze j d la  bom bow ­
ców „L u f tw a f fe “  i do M organa, 
k tó ry  w  sw o ich  n iem ieckich  
z a ja d a c h  „O pe l“  p rodukow a ł 
czołg i d la  W ehrm achtu .

Za p ien iądze M organa i Roc­
k e fe lle ra  w y b ra n y  został E isen­
how er prezydentem  Stanów 
Z je d n o c z o n y c h .  D la  M organa i 
R o c k e fe l le r a  szyku je  E isenho­
w e r  nowe, zbrodnicze p lany 
„w y z w o le n ia “  Po lski.

N ik t  z „P rz y ja c ió ł“  —  ta k  w  
.swych szpiegowskich szyfrach 
kaza li siebie nazywać A m e ry ­
kan ie  —  nie podniósł głosu, 
k iedy a rm ie  h itle ro w s k ie  m o r­
do w a ły  kob ie ty  i dzieci w  po­
chodzie przez Polskę. I jeszcze 
bohate rsko  b ro n iła  się W arsza­
wa, k iedy  17 września, ub rany  
ga low o  attache w o jsko w y  S ta­
nów  Z jednoczonych w  B e r lin ie  
przyszed ł ja k o  p ie rw : :v  z. 
cz łonków  korpusu dyp lom atycz­
nego, uroczyście pow inszow ać

przeH it le ro w i zwycięskiego 
p row adzenia  kam panii.

P rzyp o m n ijm y  sobie lata w o j­
ny. D rug i fron t, m ający „p rzy ­
nieść wolność Polsce“ , m ia ł być 
o tw a rty  w  1941 roku. Późniei 
m ia ł powstać w  1942 roku. Póź­
n ie j w  1943 roku. A tymczasem 
w  W arszaw ie rozstrzeliwano 
zak ładn ików , z u lic  Warszawy 
łapano mężczyzn i kobiety , 
w ysy łano  do obozów koncentra­
cy jnych , na ciężkie roboty 
ghetto w alczy ło  beznadziejnie 
A „P rzy ja c ie le “  czekali.

C zekali trzy  lata, podczas 
k tó rych  trzy  m ilio n y  Polaków 
zg inę ło1 z rąk h itle row sk ich  sie  
paczy.

Am erykanie nie prowadzili
w o jny. O ni „g ra li“  w  w ojnę tak 
ja k  się gra w  pokera. K iedv 
sytuacja  była niejasna — paso­
w a li. Pasowali w  1941 j io , 9 
i w  1943 roku . Dopiero [ j je 
dy pod S ta lingradem  k rm ie  
Radzieckie z łam ały kreansh,o
bestii faszystowskiej a ’ ?
rykan ie  przestali pasować je '  
szcze jeden rok „w yczekh ,,! 
n ia “  g roz ił przegraniem Z e] 
„pa rtu - przekreśleniem  wszyśt 
k ich  P lanów opanowania całe,
Europy. Dooiere 1-clieJ. Dopiero po s t aw £

g r f r o n T " ^ 31116 ° tWOrz^  £ u -

A le  A rm ia  Radziecka posU 
w ala  się za szybko iak „V 
A m erykanów . Zbvt szJ ku „ 
żala Si? A rm ia  Czerwona wo

^e r& s,ediiska
I  właśnie wówczas, m im o * 

jeszcze 14 października Ż 
ku, Bór-Komorowski ^  ‘ e ' 
czyi. że „Pow stanie nle ^ '  
się «dać... Ih iw stan ie  oderwanp
od ogolnego planu dzlaiań i ,  
sła łoby być »  t - * “  . an ">u-krótkim czasie

zduszone“ — m im o tego, w  n ie­
ca ły  rok  późnie j ten sam Bór- 
K om orow sk i byt w spó łau torem  
rozkazu: „P ow stan ie  rozpo­
cząć!“

Dzieje te j a w a n tu ry  em i- 
g ranck ich  i k ra jo w y c h  b a n k ru ­
tów. podżeganych przez „P rz y ­
ja c ió ł“  w ypisane są jeszcze 
dz is ia j na ob liczu W arszaw y 
Jąk i by ł cel te j k rw a w e j a w a n ­
tu ry, — pow stania  w yw o łanego  
bez porozum ien ia  i p row adzo­
nego bez próby naw iązan ia  
łączności z A rm ią  Radziecką, 
k tó ra  jedyna m ogła p rzy jść  z 
pomocą W arszaw ie?

Cel b y ł jasny — zagarnąć 
w ładzę w  W arszaw ie, postaw ić 
A rm ię  Radziecką i Tymczaso­
w y  Rząd P o lsk i przed fak tem  
dokonanym . Po gruzach W ar­
szawy w p row adz ić  do Polski 
znów w ładzę b a n k ie ró w  pol­
sk ich  i obcych, fa b ry k a n tó w  i 
obszarn ików .

T ak, ja k  we w rześn iu  1939 
roku  am erykańscy „P rz y ja c ie ­
le“  bez słowa pro testu  w yd a li 
W arszaw ę na pastwę h it le ro w ­
sk ie j „ L u f tw a f fe “ , aby zapew­
n ić w ysok ie  zyski am erykań ­
sk im  land la rzom  b ron i — tak 
samo w e w rześn iu  1944 roku  
skaza li W arszaw ę na śmierć, 
aby spróbować u to ro w . ć drogę 
do w ładzy  dla po lsk ie j reakc ji 
i je j  zagran icznych, a m erykań ­
skich i ang ie lsk ich  pa tronów  
A b y  H a rrim a n  znów m ógł cią­
gnąć m ilio n y  do la ró w  ze swych 
kopa lń  i h u t na Ś ląsku, -toy 
znów  m ilia rd e rz y  am erykańscy 
i ang ie lscy m ogli w yciskać pot 
i k re w  z g ó rn ikó w , z tkaczy, z 
ch łopów .

Teraz m am y ro k  1953. W ar­
szawa, k tó rą  z serdecznym  za­
pałem , w  trudzie i poświęceniu 
odbudowuje cały naród —  W ar­

szawa, w  k tó re j jasnych, n o ­
w ych gmachach tk w i cząstka 
każdego polskiego serca, znów 
jest przedm iotem  zbrodniczych 
p lanów  m ających zm ienić ją  w  
ste rty  gruzów .

„Na gruzach W arszawy... za­
k w itn ie  nowe życie“  — pisze 
o e isenhow erow skich  pianach 
„w y z w o le n ia “  Polski am erykań­
ski szm atław iec „The  Polish 
D a ily  News“  z 11 czerwca 1952 
roku.

„N a  gruzach W arszaw y“ ...
N ie będzie już n igdy w ięcej 

gruzów  w  W arszaw ie. U p rzą t­
nę liśm y i uprzątam y z Warsza­
w y stare g ruzy w o jny. U przą t­
nę liśm y - i up rzą tam y zdradę 
sabotaż, dyw ers ję, szpiegostwo 
ob łudę i dw ulicow ość.

Na gruzach ghetta w yrós ł 
M uranów . Z n ik n ę ły  g ruzy M ar 
Szatkowskiej, a ich m iejsce za j­
m u ją  m ajesta tyczne hlotri 
M D M -u . S trze lis tym  a k o r d S  
ponad sy lw e tkę  now ej, sociaii 
etycznej W arszaw y w z n .e s ^  l  
30-p ię trow y Pałac P rzy jaźn i.

S r^ OŚr ' f  1 rosnąć b?dzie nowa 
Socja listyczna S to lica  Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. K w L  
tn^e i k w itn ą ć  będzie w olne i 
<*raz szczęśliwsze życie nasze

f m y T ą ^ W 80 » » * " « 3 5 5z m ysią o W arszaw ie nśsz w ie l-  

s ia i in :kOChany PrZyjflcie1' Józef

„...n ie  można zniszczyć naro-

— *a

« w ó d ™ “ “ ’ '

Siesî nntwvrh reversé w Pn’sfai
w pQ!$n«meiri! cMrprirw

Po<5c!!8* z im o w e j sp ar- 
n te  d , , „  k r w  P om orsk iego  osiąg 

X,», o d n o s z e n iu  c ięża rów
5, 5  d o b rych  w y n ik ó w .

n ,?sP °dz iankę  s p ra w ił w  
< Srednle1 R ęek os iaga iac  na- 

od re k o rd ó w  
k ra jo w y c h  w y n ik i :  w  w y c is k a n i,,
„ „ i 00 ,g ’ r lv a n iu  — IM  k g  i wp od rzu c ie  — ,23 kg.

re k ° r d  P o lsk i u s ta n o w ił 
ró w n ie ż  B eck w  t ró jb o ju  o l im p i j ­

sk im  o s ia g a ią r 3 M ,kg . P a r n y  re ­
k o rd  na leża ł do B ochenka  (L ó r ii)  
i w y n o s ił 312.5 kg. P ia ty  re k o rd o ­
w y  w y n ik  uzyska ł w wadze c ięż­
k ie j H ę idek os iąga jąc  w  w y c is k a ­
n i,, l iT ń  kg.

W R O C ŁA W . W d ru g im  d n iu  z i­
m ow e j s p a rta k ia d y  OW B ochenek 
w wadze ś re d n ie j p o b ił re k o rd . 
P o lsk i w  podnoi-zenm  e ieżsrów , 
u z y s k u ją c  w  t ró jb o ju  o lim p ijs k im  
325 kg. .

Poznań nrsSrzerci hokejowym Aï$*u
w  W arszaw ie  za ko ń czy ł sie tu r ­

n ie j h o k e jo w y  o m is trz o s tw o  A ZR 
i y,ru '  m is trz a  zrzeszenia zdobvła  
S zkoła In ż y n ie rs k a  z Poznan ia,

w o s ta tn im  meczu p rzeg ra - 
f  W SE K a to w ic e , je d n a k  

o z ię k i lepszem u s to su n kow i b ra - 
n ie k  u trz y m a ła  się na p ie rw szym  
m ie jscu .

d ług ie  mlejssee za ję ła  WSE K a -

tow tce , trze c ie  — zesz ło roczny 
m is trz  P o lite c h n ik a  W arszaw ska.
W szystk ie  trz y  d ru ź v n y  m ia ły  
jed n a kow ą  ilość  p u n k tó w  -  po 4, 
a o k o le jn o ś c i rm eisca zadecydo­
w a ł stosunek b ram e k . N a js ła b ­
szym  zespołem  m is trz o s tw  b y t 
U M K  T o ru ń , k tó r y  z a ja ł o^ta tri e 
czw arte  m ie isce , p rz e g ry w a ją c  
w szys tk ie  mecze.

Kolrcrc Poiarń wi*prvWn turnie] 
kosiytówisi w Gifońs&u

«  b " 1' s k o ń c z y ł  się w  G dańsku 
k o s z y k ó w k i o m ie jsca  w 

lid z e  od 5 -8 . w  o s ta tn im  d n iu  za-

n lo s n L  K ° !e:larz (p ° zm>ńl p o ko n a ł
32 3 ? n ,Z.'r..'fa n ' e (Łódź,

( z d o b yw a ją c  p ie rw sze

m ie isce  w  tu rn ie ju ,  c z y li piat®  
m ie jsce  w  ta b e li lig o w e j.

O stateczna ko le jn o ść  w  ta b e li 
lig o w e j (m ie jsca  od 5—8) je s t na- 
s tę p u ją c a : 5) K o le ja rz  (P oznańk 
8) S p ó jn ia  (Łódź), 7) K o le la r ł  
(W arszawa). 8) G w a rd ia  (K ra k ó w ).

Cw erćfinnły Pucharu PoHki 
w s;atkówce muctym

s ie ^  18 b m - rozpoczę ły
^W ie rc^lr ,a łow e ro z g rv w k ' r 

czyzrfr w°lŁki w * '« “ w¿e meż- 
w S  J k  r o z r y w k a c h  , u dz ia ł 
g ra n  n t  i \ z/ ny  P o b ie lo n e  na 6 
w a ły  s£ °  Pń« m a łó w  z a k w a lif ik o -
nv i S,s

(W ro c ła w ) l

przez wie-

______ T . A .

) wg. A. J. M anusiew ięz 
„O czerk i po ls to r il Poiszy" m 2  
skwa 1952, str. "3 1  ' 1

z g ru p y  I I  _  A Z S  (K ra k ó w ) ł  
A ZS  (L u b lin )

z g ru p y  I I I  — G w a rd ia  (W arsza­
wa) , O g n iw o  (B y to m ) 

z g ru p y  r v  — A Z S -A W F  (W ar­
szawa) i G w a rd ia  (G dańsk, 

z g ru p y  V — C W KS i A ZS  (O l­
sztyn)

z g ru p y  v t  — G w a rd ia  (W ro - 
c ław ) i U n ia  (G orzów ).

« f e r »
« ra ORER R E D A K C J I- W a r- 
K a w í - A I I  A rm ii W P U

M i l i  Dzi a,d Kórosp. I "¿fatów:'
r . > ¿ do nr ; e n ce: ; :8-55-94.

*  W WIWSTRACJA: Warsza 
8- k n T Z8a3k7°2T ka 8- IV P teł.

L 1 ORDK:e^ k , 56Graf 
r'ebm one ed- P ańs,w - w -VPd -

P R E N U M E R A T A  l K O L P O R ­
T A Ż :  PPT< ..R uch“  O ddz ia ł 
w  W arszaw ie. S re brn a  12 Te l 
cen tr 8-04-21, 22 30 
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

Z a m ó w ie n ia  i w o ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y im u ią  w szyst­
k ie  u rzędy pocztow e o raz |i- 
s 1 onoszc w te rm in ie  do dnia  
15-eo każdego m iesiąca po­
przedza jącego  ok res  zam aw ia- 
n e i p re n u m e ra ty  -  Cena m>es 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7.50 zł, p ó ł­
ro czn ie  -  1500 zł. roczn ie  -  
30 00 zł. Z a m ó w ie riia  zb io ro w e  
na p r r m zak ładow e  p rz y j m u ­
la  m ie iscow e  p la c ó w k i PPK 
..R U C H “

<-R~1lńl4


